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znów rewizyi traktatów, lecz czyż rewizyę 
tę można nazwać spokojny, sk ro wojna in
dyjska zmusiła Anglię do zwolnienia wę
złów  ścieśniających Francyę w Indyach?

Kraków 10 października.
Wspomnieliśmy przed kilku dniami na tern 

miejscu, że rz^d francuski wzmacnia swoje 
stacye militarne w Indyach wschodnich. JVfi_ 
nister handlu pan Rouher uwiadomił o tem 
w dniu 30  z. m. izbę handlowy w Bordeaux 
niespokojny o handel swój w Pondichery* 
głównej kolonii francuskiej na wybrzeżu in- 
dyjskiem. Ponieważ traktaty roku 1815 u- 
prawniły utratę większej części kolonij fran
cuskich, a za staraniem Anglii ograniczono 
siły lydowe i morskie, jakie Francya trzy
mać nadal może w pozostawionych sobie o -  
sadach zamorskich, przeto takowe były od- 
tyd na łasce niemal Anglii. Lecz w tej chwili 
Anglia będyc sama zagrożona w Indyach, 
zezwoliła na powiększenie się s ił francu
skich, zezwoliła dla tego tylko, że nie mo- 
gyc temu przeszkodzić, odmówić nieśmiała.

Z tego powodu la Patrie mówiyc o po- 
wyższem piśmie ministra handlu, dodaje:
„Odbędzie się więc znów nowa rewizya spo
kojna traktatów r. 1 8 1 5 .“

Rewizya tych traktatów, to jest zmiana 
ich odbywa się dość często, aby w trwałość 
ich wierzyć można. Nie wiemy wszelako, 
aby kiedykolwiek odbyła się na drodze spo
kojnej : bydz wojny, bydz rewolucye, bydz —  «... ^ . ^ 1) munlomc, u nurcj ni,.-
mniejsze lub większe zamachy stanu, prze- M® część z nas nic nie wie? W samej rzeczy, niedo- 
kreślały jeden po drugim artykuł i zastę- tyka on“ tyłe tych co czytajtj C»a», a najmniej tych

H o rcip o ilcM 7« C itsn
L w ó w  7 października 

Cr. n . )  Nie jeden publicysta już to podobno zauwa
żył, że pory roku a nawet miesiące odznaczają się nie 
tylko pewnego rodzaju zjawiskami w przyrodiie, ale i 
w ludzkiem życiu. Są pory obfitujące w zmiany polityczne, 
w zdarzenia przemysłowe, wielkie zyski albo wielkie 
bankructwa, w zjazdy dyplomatyczne, kongresy, komi
sy# graniczne i t. p. W innych porach panują zarazy, 
epidemie, niektóre psychologiczne choroby, szaleństwa, 
samobójstwa i mnóstwo innych. Podróże artystów, u- 
czonyoh, zbiory naukowe także tu należą. Nareszcie 
najokazalszem znamieniem obecnćj pory są w Europie 
podróże monarchów.

U nas odznaczyła się letnia pora zwierzęcemi przed
stawieniami , i to zaciąga się aż do jesieni. Menażerya 
p. Barnabo ustąpiła miejsca konnemu towarzystwu p. 
Renza, teraz zaś czeka teatr małp i innych dowcip
nych zwierząt na ustąpienie z areny wiatronogich ar
tystów.

Ale na tem niedosyć, inne zjawisko przyniósł z so
bą październik pomimo pogody, nadzwyczajnego ciepła, 
niewidzianej obfitości owoców, i taniości wszelkich wik
tuałów nie zbyt wielkićj wprawdzie ale znaczniejszój niż 
w poprzednich latach. Jestto plaga która jeżeli się roz
szerzy można porównać z dżumą.

Cóż to za plaga powiedzą lwowianie, o którój więk-

powały go innym, lub zostawiały próżnię. 
W szakże zaledwie się zakończył traktat wie
deński, następowały inne kongresy częścio- 
w ? ' u.b o g ó ln ie jsz e , które zmianę traktatu 
wiedeńskiego miały n a  celu; później rewo- 
lucye i wojny przemieniały skład polityczny 
i (errytoryalny państw europejskich, a za 
każdym razem czyn spełniony znajdował u- 
znanie, a tylko bezwładny opór lub dyale- 
ktyka dyplomatów i publicystów powoływały 
się jeszcze niekiedy na traktaty r. 1815.

Europa pomimo tylu zmian faktycznych 
nie chce przyznać otwarcie, że traktaty te 
nie istnieją, że w ogóle traktaty nie s§ i 
być nie mogą wyrokiem, skazującym pań
stwa na nieruchomość form rządowych a 
niezmienność tery tory alny ch, jakie potrzeba 
lub przymus przyjąć nakazały. Traktaty 
przecięż nie mogą być uznaniem wieczno- 
trwałości pewnych chwil historycznych, lecz 
zapisują one tylko ostateczny ich rezultat i 
zakreślają teoretyczne granice w jakich się 
zamykają pewne dane potęgi. W  miarę prze
to okoliczności przyjaznych lub nieprzyja
znych, granice te przybierają inną rozcią
głość, aniżeli jaka była zapisana w trakta
tach. La Patrie mówi słusznie o nowej

zapewne co go prenumerują, bo spodziewać się nr le
ży że ci niepotrzebują rab ta wiać swoich kosztowności 
in pio monie czyli tak zwanym ormiańskim banku. Ale 
aio jak ja z korespondenckiego obowiązku nis gardzi gwa
rem targowicy, mianowicie tej części gdzis się odby
wają wielkie interesa o codzienny zasób warzywa, pur
purow ego  b a rszczu  i k a p u sty , podobnćj wedle hrme- 
L n8SZych Pr , ® tu p ek , barwą do sza fra t u

™"a i ‘en .««  d ow ie  jak w ielka kl( sk a  
zagrażała w tych dniach me zbyt zasobnym kieazsniom 
naszego miejskiego gminu, i mnićj zamożnych miesz- 
czen. Oto s jednych ust słyszę skargę, że przepadły 
zastawione korale; wpm wdzie zapewniono właścicielkę 
korali w bantu, że jćj wartość zwróconą zostanie. Ale 
co znaczy wartość choćby pidwójna, kiedy to nie te 
same ulubione korale? Pretium afjecłionis jest prze
cież uznaną jeszcze za Rzymian prawną zasadą. Je

™le Pugilares z pieniędzmi. Dowiedziałem się przy tćj 
sposcbnośei, że trgo rodząju przemysłem trudnią się 

Ma Żydóweczki co się snują między kupujących z my
dełkami i siarnikami. Wyćwiczywszy się w tem rze
miośle wychodzą późnićj na bankierki pożyczające na 

.Dowiedziałem się o tem od ozób doświad- 
m J  J*dnak niechcąc się narażać na żadne rekla- 

y mezaręczam za pewność tćj wiadomości. 
p n w « n i? ^ W-,łiy tćj wiadomości o kaście tak nieosza- 
dalem d.lfc l a s k i e g o  Boza albo Suego, ba-
Niestety iln» W1*. CI 0 kradzieży w banku ormiańskim, 
•zkndfl nrze.«H*r- 00 ze w*ł y8tl«ch atron, ceniąc 
ńń .u d .n n  l  e "* •*"« raiIi°nów złr. wartości. 0- 
Hnmn r n l z !  P#wną U  ^  jakiejś luce w pewnym 
n -T . « łn łn ń ° n?  dyament°we przybory w szmatę obwi- 
mSfó :  Ł Jakiegoś wyrobnika. Policyi
miało się udać odkrycie sprawców. Ma to być całe 
towarzystwo. Byłobyto nie pierwsze okradzenie banku 
p»i aionłis. Zdarzyło się podobne na dość wielką sto
pę przed laty około trzydziestu. Wtedy posądzano o 
przewodnictwo pewnego żyda. On umirł w więzieniu 
meprzyznawszy się. Al# jeg0 potomstwo miało przyjść 
zagadkowym sposobem do znacznego majątku. Teraz 
zdaje się kradziez bye me wątpliwą, ale ilość niewia
doma. Szkoda że instytut tak dobroczynny nie lepićj 
zapewniony od złodziejów. Istniej, ten bank już od r 
1792. Pierwotny jego majątek składa się z funduszo
wych kapitałów wynoszących coś nad 58,000 złr m
lOOłin D.°ChÓd j! g° ryC” łt0Wy wynosić około

CZy8ty zai dochód przechodzi o 
,co !'ae 2000 złr. m. k. Zakład ten stoi pod 

-arządem jednego z kanoników kapituły ormiańskiej i 
u Z a zaopatrzenie kościoła, ora* wspieranie ubo

gich. Niepotrzebpje dodawać jaką wygodą jest p iu t 
mont dla ubogich co jeszcze mąją co zastawić, albo 
dla tych co się wstydzą na własne imis pożyczać. Ma 
to swoje dobre i złe strony, jednak dobre przeważają, 
bo czyni znaczne szkody lichwiarzom. Dla tego należy 
temu zakładowi życzyć jak nąjlepszego zabezpieczenia. 
Aby jsdnak usprawiedliwić zdanie, że zdaje się nasta- 
wać u nas „srison" kradzieży, zwracam na to uwagę, 
że miano odkryć całą bandę nowo przybyłych złodziei 
i że słychać o różnych wypadkach oprócz dopiero 
wspomnionych.

, „  . . , , 8 października.
T  Król zaniechał podróży swojćj do Szląska. Wy

jechawszy razem z Cesarstwem rosyjskiem z Poczda
mu,^ uczuł się w Berlinie za słabym, aby mógł jechać 
dalćj, powrócił więc natychmiast do Sanssouci i tam 
ma resztę jesieni przepędzić. Jest to trzecia w krótkim 
przeciągu czasu podróż, która me przychodzi do sku-

—  ------- ,  , --------— ,—j -------  r ._ ..... , -------------— tku z powodu słabości zdrowia królewskiego. Publi-
dyny podobno wypadek w prawodawstwie cywilnem, czność wnosi stąd, zdaje się nie bez słuszności, ż# 
gdzie się ma wzgląd na serce i przywiązanie do cze- ”r “"Al* -**" - J— rr "  • ■
goś. Cóż się stało z koralami pytałem maskując współ
czuciem ciekawość? To pan nie wiess, że bank or- 
miiński okradziono. Nielepiąj to było, odezwała się 
w pobliżu stojąca żydówka, oddać do mnie te korale 
jabym za nie pożyczyła to samo a pilnowałabym jak 
oka w głowie. Wprawdzie był ktoś tego zdania, że 
żydówka z całym swoim kramem nie warta tych ko
rali , i że wybrałaby do roku w samych procentach ca
łą ich wartość; ale inni twierdzili, że w samśj rzeczy-   , —-  - #     iMeVKimj
zorale byłyby u nićj bezpieczniejsze przed złodziejami. 
Bo argumentował mądry przedmieszczanin, kruk kruko
wi oka niswydziobis, u niej nie skradną. Obruszyło 
mig to zdanie na poiór bezzasadne, ale jak na zatwier- 
d-enie go ukradziono w tćj chwili właśnie jakiejś da-

w ogóle stan zdrowia Króla gorszym jest, niż o nim 
podają. Lekarze radzą mu życie spokojne, a od po
wrotu Króla z wód marienbadzkich, goście z Poczdamu 
prawie nie wyjeżdżali. Król lubi towarzystwo i bardzo 
gościnnym jest w przyjmowaniu, dla tego odwiedzin 
bywa bez końca. Sanssouci straciło swoje przeznacze
nie. Dziś powinnoby się nazywać ,Plein de souci*. 
Jeżeli nie wizyty, kwestye polityczne i sprawy rządowe, 
to nieustanne zajmowanie się Króla coraz większćm 
upiększaniem tego uroczego pobytu, nie dozwala mu 
spędzać życie bez troski. Czegoś tam od kilku lat nie 
zrobiono? Powiedziećby można, że za wiele już tego 
dobrego i pięknego. Gdziekolwiek się okiem rzuci, gdzie
kolwiek się krokiem stąpi, wszędzie tyle natury i sztu
ki, tyle rzeczywistości i fartazyi, tyle rozmaitości i po-

CZĘŚĆ LITERACKO-AHnSHCZNA
R Z Ą D  K R A J O W Y

Paleniem % l i g o  maja 1856 roku tro b ił  początek 
do zaprowadzenia  

SZ K Ó Ł E K  W IE JSK IC H .

"Id ditce, quod te facial meliorem in dies.'

hi„NS S  dnia, w którymby nam o wyposażę 
5  w  ’k[  M o * e  niedonosiły. Począ.

r l ta W  80 ich Namiestników kraju, na których
mniejszych u i ę S f t ?

S S f f i i  w " y ,ia p°-
Dia toM przy| kaidćj sposobności, kiedy się zdarzy 

Pom ów ić do udu, z a c h ę cą  g0 do Z8k,adania 8Zkó-
hk , przeczuwając to drbrze, 4e , t,d  cnotliwsze, bogo- 
bojmejsze . pracowitsze wyjdzie Wszystko
• •  przykładem Wys Rządu, który w nowfł hycł8. 
®Rch wziął szkółki pod swą szczególną omeko i w azel- 
kjemi sposoby podżwignąc je pragnie. Pobieżnie tylko 
jKktóre wzmiankując, jako to: zmianę, owego ciało i 

dziecięcia, i drogi czas życia zabijającego spo- 
001)11 mehanicznego nauczania, na nierówale lepszy i

praktyczniejszy; zaprowadzenie nowych, do potrzeb i 
życia ludu lepićj zastosowanych książek elementarnych, 
które nie tylko umysł, ale i serce dziatwy kształcą, 
bezpłatne rozdawanie tychże książek ubogiśj młodzie
ży, i zgromadzanie stypendyów na wykształcenie zdol
nych nauczycieli,—  przechodzę do najważniejszego 
c*ynu, to jest do rozporządzenia Wys. Ministeryum 
1 25go lutego 1856 i do przepisów rządu krajowego 
krakowskiego z lig o  maja 1856 licz. 421 1 ;— bo te 
przepisy dopiero zniewalając lud do posyłania dziatwy 
swćj do szkoły, rebgijno moralne odrodzenie przyszłych 
pokoleń możebnóm uczynią, i dzieło uwieńczą. Inaczej 
bowiem i wybudowanie, i uposażenie szkółek byłoby, 
daremne. Szkoły-by stały nauczyciele pobieraliby swe 
roczne pensye, ale nauki-by nie było, gbyżdy dzieci do 
szkół nieueięszczały. . , .

“ flee temu pozłocić, kto je pozbierał, i uporządko- 
wał; wydadzą one albowiem, jeżeli władze krajowe, 
szanowne duchowieństwo i nauczyciele umtis viribua 
w duchu tych przepisów działaś będą, złote owoce 
szcręsliwszćj przyszłości;—  tak iż ludu galicyjskiego 
torównywając g0 x dxjgąjgzym za jaki lat dziesiątek 

niktby mepoznał. śmiałe wyrzeczenie, lecz niemal ma- 
ematycznie dowieśćby się dało, gdybyśmy tylko skutki 

tych przepisów szkolnych, dobrą chęcią zdolnych nau- 
czycieh, na iloczyn czasu pomnożyć chcieli 1 

Ze zaś niektórym, co według dawnego zwyczaju, 
wszystko dosłownie tłumaczyć zwykli, te przepisy do

wykonania niepodobnymi być się zdają, dlatego i abv 
uśmierzyć puszczone już w obieg wątpliwości jeszcze 
się nieco nad niemi zastanowimy; ’ J

fMtNt ^ b « ' 3 S «  r°Zp.0riądr,niem przepisów

łanie ich do szkoło ^  P°*y ~
niewolić m oina ™  ° Hy e.w n Ar, r 0tsd elbowiem mniemano, że ludu
m Szać . P°8yłania ^  do szkoły, przy-
nasz n°. Bfzymua ten jelnak nikogo, kto lud
własn* h K*’ 1 .ie8° niedbalstwo tak o cudze, jak i o 
ieon i«w ’ ż®6° lenistwo, i marnotrawienie czasu, 
ni« , . cew®śenie najświętszych obowiązków wychowa- 

.leP*’ *t»iiska poznał, zapewnie niezadziwi. Bo lud 
żyjąc z dnia na dzień, niepojmięe ni w ym agań 

!ZR8u, ni potrzeb przyszłości, a niechęć swoją ku wszel- 
Uffl ulepszeniom tą odwieczną tłumaczy formułką! »c,J 
»k ta i ojciec mój, i dziad mój żył- > umierał, to

rządku, tyle przepychu i prostoty, w yporności i czy
stości, że człowiekowi prawie duszno w tym odurza
jącym rąju, i miło mu, gdy z niogo wyjdzie i może" 
znów oddychać na zwyczajnym świecie. Tegom ja 
przynajmniej doznał wrażenia, gdym po kilku latach 
w dniu wczorąjszym, który po deszczu dnia poprze
dniego był może najpiękniejszym tćj jesieni, zwiedził 
znów, sam dla siebie, Sanssouci i wszystkie jego da
wne i nowe piękności. Wielu żałuje, że Berlin nie po
wstał na miejscu, gdzie zbudował się Poczdam. Zape
wne byłaby to stolica rzadkićj piękności z powodu u- 
roczego położenia swego, urozmaiconego górami, doli
nami, łąkami, jeziorami i rzeką, tworzącego śliczne wi
doki, stolica mąjąca coś podobnego do Pragi ezeskićj 
ub Rzymu, zbudowanych na pagórkach i dolinach. Ala 
wtedy nie byłoby może Sanssouci, jego parków, ogro
dów i wszystkich dzisiejszych piękności, którymby nąj- 
wspanialsze gmachy i ulice, zbudowane na ich miejscu, 
nie były w stanie dorównać. Samo miasto Poczdam, 
chociaż regularnie zbudowane, ma parę wspaniałych 
kościołów, piękny pałac królewski, dość znaczną liczbę 
ozdobnych budynków i kilka obszernych placów, mało 
jednak jest powabne, niemasz w niem żadnego życia i 
ruchu, żadnego przemysłu i handlu. To coś naksitałt 
Wersalu. Ożywia się tylko wycieczkami publiczności 
berlińskiej podczas lata, pobytem dworu w Sanssouci, 
leżącym kilka staj za miastem i zwiedzeniami podró
żujących cudzoziemców.

Dzienniki przeżuwają jeszcze domysły o możebnych 
skutkach ąjazdów monarszych. Jeden po drugim stroi 
się w powagę statysty, czyniąc zarzut kolegom, że 
tyle baśni, domysłów i rachub politycznych z powodu 
zjazdów monarezych w obieg puścili, jakoby był z nich 
który, coby się niemi nie był ząjmował. Rzeczywiście 
me mógł się nawet obejść bez nich, bo niemiałby był 
zgoła o czćm pisać. Różnica tylko zachodzi w tóm 
ak który pisał. Kombinacye i rozumowania polityczne 
nie są bez wartości, jeżeli opierąją się na znajomości 
stosunków. Fakt łatwo zapisać, ale wyrozumować go 
lub postawić w właściwćm świetle, nie każdemu dano. 
Nąjmędrszemu można się omylić, ale uzasadnione ro
zumowanie ma przynejmnićj tę korzyść, że ulży my- 
ślić. W dziennikarstwie, które jest jakoby historyą bie
żącą, nie może bye inaczej. Smiesznćm jest tylko sia
danie na trójnogu wyroczni.

Przybył tu były kanclerz rosyjski hr. Nesselrode 
w powrocie z Paryża do Petersburga. Wczoraj umarł

R®y5.er> 8łef głównego sztabu armii 
pruskidj. Slub panny Castellan# z księciem Wilhelmem 
Antonim Radziwiłłem odbył s i, już w zeszłą 80S  
w s agan. Król posłał telegrafem swoje życzenia W ™ ? 
raj zaś Książę Pruski pojechał do M uskaT, ; kąd uda
si, do Sagan Uroczystosc otwarcia mostów na WiślS 
i Nogacie odbędzie się w obecnnipi i “" Wiało

zn0w8h*™ulfekna* 1 P°"ieti»e po ostatnim deszczu
dności hn C1»P elka t0 korzy“  dla ubogiej lu- 
dnwn»n °P»1 niezmiernie drogi z powodu trudnego 

ozu dla miałkości rzeki i wyczerpania się dawniąj-
szych zasobów.

R z y m  29 września.
«• Na tajnym konsystorzu, który się odbył 25go b. 

m. w pałacu watykańskim, Ojciec ś. po alokucyi dość 
długićj do św. kolegium, rozdał następne kościoły: 
metropolitalny miasta Burgos w Kastylii monsignorowi

kucyi nieobejdzie; — chociaż później po roku lub dwóch 
tenże sam lud, którego nawet karami cielesnemi do do
bra własnego przymuszać musiano, zazwyczaj powia
da: ,E j  Pr« « iei terazJ eP‘®J’ 1 d°brze wyjechać do mia- 
sta i w.VĆj weżmm l bydlątek tyle nie nabie- 
dz’- "  i  m w owocowych około dróg i 
droiyn *.“” 8eê u w'®lk,e.C z y ś c i  dla krąju iluduprzy-
" nmmenia n£  i ”lezaPra“ *y, « przecież i nauki
a we wieśniaka do ! y pomo8,y» 8dyby władze rzą- 

nH4wi.il!!. * ?  te8° niezniewalały. 
oniioviski dn ,y Pr*ep*sy, już od dawien dawna lud 
g i L .  0u P08ytania dzieci swych do szkółek zobo- 

f  ’ y8°k* Rząd nie tylko bardzo słusznie po-
wJnioi ? . ,n#wet, jeżeli moralnie i materyalnie stan 
móoł P°dżwignąć pragnie, inaczej postąpić nie

też i dzieci moje niech tak żyją i umierają- ,
I dla tego też każde polepszenie stosunków ludu, 

nawet każde polepszenie bytu jego meteryalnego, przy
musem zaprowadzane bywa.

Tak w początkach szczepienia ospy, nawet i dziś 
eszcze tu i owdzie kobiety gwałtem sprowadzać trze- 
ia, aby ich dzieciom zaszczepić ospę, i ochronić je

od grożąećj im choroby i śmierci. Chcą władze rządo
we gdzie nową drogę dla lepszćj komunikacyi zapro
wadzić, albo dawniejszą poprawić, to się już bez egze-

mógl.
Przymus ten jednak tak powinien być wykonywanym 

by ludu niepotrzebnie nie gnębił i nie przemienił sie’ 
przśladowanie; a coby się łatwo, biorąc literalnie nie- 

tóre paragrafy wzmiankowanych przepisów wydarzyć 
mogło. Te przepisy np* §• 11 na tych, którzyby dzieci 
swoje do szkoły, albo nieregularnie posyłali, albo cał
kiem posyłać me chcieli, bardzo zbawiennie kary pienię
żne przeznaczają; bo stąd nąjprzód na utrzymanie nau
czycieli, których dzisiąj brak zupełny, nąjprostszym spo
sobem z czasem odpowiedniejsze fundusze wyroićby 
mogły; a powtóre kara ta na chłopka, który nieraz woli 
skóry nadstawiać, jak kilka groszy zapłacić, jest iuy.
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Ferdynandowi de la Puenta; kościoły i atedrelne.* Tor- 
tozy w Katalonii monsgr. Egidyuszowi Estsve y To
mas ; miasta Orensa w Hiszpanii mnsgr. Józefowi A- 
vila Zamas; miasta Jaen w Andaluzyi msgr. Toma
szowi de Roda y Rodriguez; barceloński w Katalonii 
msgr. Antoniemu Palan y Termens; Kotduby w Anda
luzyi msgr. Alfonsowi de Alburquerque; Salamanki 
w Kastylii Don Anastazemu ftodrygowi Yusto kazno
dziei królewskiemu; miasta Oviedo w Hiszpanii X. Don 
Juanowi Ignacemu Moreno; miasta Lugo w Hiszpanii 
X. Don Józefowi de los Rios; miasta Mondonedo w Ga- 
licyi w Hiszpanii X. Don Poncianowi Arciniega; mia- 
bta Guadix w królestwie Grenady X. Don Antoniemu 
Rafaelowi Dominguez y Valdecanas; Segowii w Ka
stylii X. Don Rodrygowi Echevarria y Briones s zako
nu Benedyktynów z góry Kasynu; kościoły biskupie: 
ebroński in partibut infideiium O. Kajetanowi Pare- 
Forno z zakonu pustelników św. Augustyna; miasta 
Tamaco in partibut infideiium X. Emerykowi Toth.

Ojciec św. na prośbę rady ministrów zabronił wy
wozu w inogrn, moszczu, win zwyczajnych i octu 
z Państwa Kościelnego. Mnsgr Mateucci dyrektor poli
cji zabronił palić cygar w teatrze i w teatralnćm za
budowaniu. Przestępcy nie wolno będzie przez 6  mie
sięcy wchodzić do śadnego teatru. Z rozkazu Ojca ś. 
w kolegium rzymskiem zostaje załoźonem obserwato- 
ryum magnetyczne.

Wedle kilku dzienników włoskich odkryto we Flo- 
rencyi jedoę z najciekawszych ksiąg na kwiecie. Jestto 
rozprawa Danta de tu lgari eloquio drukowana pod
czas jego wygnania r. 1300 (sic). Cóś się stanie 
z pierwszeństwem sławnej biblii Guttemberga odbitćj 
dopiero w połowie następnego wieku?

Armonia z 13go września zawiera bardzo z im u 
jący artykuł w którym szeroko rozprawia o Towiań- 
hkim i o jego sekcie i opłakuje szerzenie się o n i 
w Turynie. Wyznawców takowój zowie Tocianteani; 
są to włoscy Towiańsztzycy. Ukazanie się towianizmu 
we Włoszech wywoła zapewne uroczyste potępienie 
tego kacerstwa przez Rzym.

Wicehrabia d’Atte dawny poseł portugalski przy dwo
rze piemonckim i neapolitańskim ztoiył w Bolonii listy 
swe wierzytelne Ojcu ś. jako ambasador jego najwier
niejszej Mości w Rzymie.

W ie d e ń  9 października. Ga*. wiedeńska pisze: 
JCKAp. Mość podczas pobytu swego w W eimarze, 
raczył udzielić księciu Aleksandrowi Gorczakowowi 
ces. rosyjskiemu ministrowi spraw zagranicznych, 
wielki krzyż orderu ś. Szczepana, a księciu Aleksan
drowi Heskiemu i Nadreńskiemu c. k. jeneral-m ajo- 
rowi wielki krzyż orderu Leopolda. Dalej w liczbie 
kilku orderów udzielonych saskim i weimarskim u - 
rzędnikom, order korony ielaznój ió j klasy otrzy
mali minister wejmartki W atzdorf i marszałek dworu 
hrabia Beust.

Taż gazeta donosi z K arlsbadu, i e  zdrow ie mini
stra spraw zagr. hr. Buola znacznie się polepszyło, 
a piękna pogoda sprzyja k iraoyi.

— Volkaeitung wychodząca w Berlinie, pozba
wioną została debitu pocztowego w Austryi.

— Agrans. Ztg t  d. 6 go b. m. donosi, i e  przed 
trzema dniami fmp. lusew ić w podróży swojój iu- 
spekcyjnój z Bielowaru do Zagrzebia wyrzucony 
został z powozu przy zjaździe z góry. Skaleczenia 
jego nie są niebezpieczne, ale adjutant jego poru
cznik Gotscheber, który wyskoczył z powozu przed 
jego wywróceniem, zabił się na miejscu, woźnica 
zaś złamał rękę.

— W edług doniesienia Ga*, handl. Mirę* zgło
sił się o nabycie kolei w iedeńsko-tryestskiój, obie
cując znaczną od razu zapłacić część kapitału.

—  Czwarte przedstawienie statystyczne przedło
żone kongresowi statystycznemu w Wiedniu, tyczy 
się górnictwa skarbowego w Austryi, soli i lasów do 
zalin należących, tudzież konsmncyi soli. Z przed
stawienia tego wykazuje się, i i  w kopalniach rzą
dowych znajdowało się 376 biór, 1131 urzędników, 
1866 dozorców i 38,622 robotników. Wydobyto mi
neralnych materyałów blisko 13 milionów centna
rów i po przerobieniu ich w hutach otrzymano war
tość 16 732,979 *łr. Czysty zysk wynosił 2,904.397
złr. W lasach skarbowych >najd°wrf. '** 35  bitf 
209 urzędników , 737 dozorców 9736 r o b o ty  
Wydobyta wartość przeszło 3 mil. złr., c*ysty Iysk 
wynosił 490,947 złr. ________________

Exploatacya soli we wszystkich zakładach rządo- 
I wych w r. 1855 była na rok 1858 bed* ie

sól szybowa cent. 3,667.438 3,849,682
„ werzonka „ 2,473,357 2,425,860

1 „ morska „ 831,886 30,000
,  bydlęca, nawozo

wa, fabryczua cent. 113,391 228,400
Razem 7,086^082 6,533,932

wartość jej 32,165,136 złr. 
liczba robotników 14,500 9,368

Koszta produkcyi centnara szybowej soli wyno
szą 20 kr. warzonki z sztucznych warzelń 51 kr. z na
turalnych 40 kr., soli mnrakiój 17 kr. Z l i t u  żup 
solnych rządowych je it 3 w W ęgrzech, 5 w Sie
dmiogrodzie, 2 w Galicyi (Wieliczka i Bochnia), 1 
w Bukowinie; 6  warzelń sztucznych znajduje się 
w Górnój Austryi, Salzburgu, Tyrolu i Styryi; 11 
naturalnych: w Galicyi 9, w Bukowinie 1, w W ę
grzech 1, saliny morskie w Dalmacyi.

Ceny soli były w r. 1856 za centnar:
Beczkowa: w Gmunden 6  złr. 55 kr., w Hallein 

6  z łr. 35 kr.
w arzonka: w Haller 3 złr. 55, we Lwowie 5 z łr. 

25 kr., w Kaczyce 5 złr. 25 kr., w W ęgrzech 5 
złr. 30 kr.

szybowa  w Gmunden 6  złr. 35 kr., w Hallein 6  zł. 
15 kr., w Aussee 6  ż łr. 25 kr., w Haller 2 złr. 29 
kr., w Kaczyce 4  zlr. 25 kr., w W ęgrzech 6  z łr. 10  
kr., w Serbii i Banacie 7 złr. 4  kr. do 7 złr. 8  kr., 
w Siedmiogrodzie 3 złr. 40 kr.

Bydlęca w Gmuoden, Hallein, Aussee, Haller po
2 złr. 30 kr. w Wybrzeżu, Galicyi, Bukowinie, Kroa- 
cyi po 2  z łr.

S ó l fa b ry c zn a  w Gmunden 54 kr. w Hallein 36 kr. 
Haller 58 kr. Wenecyi 40 kr. w Wybrzeżu 32 kr. 
w Wieliczce 18 k \  vve Lwowie 32 kr. w Kaczyce 
32 kr. w Węgrzech 32 kr. w Siedmiogrodzie 18 kr.

Na jednego człowieka przypadało w Austryi na 
rok 13V5 funta soli w r. 1854, 1 3 y ,0 w roku 1855, 
a 12a/s w r. 1856.

Królestwo Polskie.
W  kilkunastu dawniejszych numerach dziennika 

naszego podaliśmy wiadomości o tegorocznych zbio
rach w różnych prowincjach polskich, które to do
niesienia razem zebrawszy powiedzieć możemy: że 
w roku bieżącym by* w kraju naszym zbiór ozi
miny bardzo dobry, jarych zbóż średni lub mierny, 
a paszy bardzo mały.

Dzisiaj zamieścimy wyjątki z rozprawki „ '.tut oka 
na stan zbiorów tegorocznych* w Europie 1 w Ame
ryce, którą raczej nazwać można: wnioski ze sta
nu zbiorów tegorocznych na ceny i handel zbo
ża , a którą to rozprawkę podała Kronika W arsza- 
totka mająo ją  udzieloną aobie p rzez  re d a k c y ę  Ro
c zn ik ó w  G o a p o d a ra k ic h .

„Sw. M ichał je s t w łaśc iw y m  now ym  ro k iem  g o 
spodarskim. Zbiory ukończone, ozimina zasiana, ka
żdy rolnik zastanawia się nad mającemi ustalić się 
cenami; jestto  bowiem chwila najw yższa, w której 
układa s ię , że tak powiemy, budżet środkowy po
żywienia na całym świecie.j 

Powszechnie napotykamy zadziwienie, dla czego 
mimo niezwykłych w roku bieżącym w całój Euro
pie i Ameryce urodzajów, ceny produktów uie wie
le spadły i na przyszłość n ie  dają nam spodziewać 
się wielkiego ich obniżenia. Ten wypadek nie oka
że się tak nienaturalnym, jak  się z pozoru wydaje, 
skoro zważymy:

1) Ze powszechny tegoroczny urodzaj nastąpił po 
kilku, bezpośrednio po sobie idących, bardzo złycb 
latach, które wszelkie wyczerpały zapasy, i że prze- 
wyżka, jaka po odtrąceniu całorocznó; konsumoyi, 
pozostaćby mogła, zaledwie część dawnych ubytków 
zaspokoić zdolna.

2) Ze soożywanie tegorocznych zbiorów, z powo
du zupełnego wyczerpnięcin zboże dawnego, oraz 
z powodu żniw wcześniejszych, jest o parę tygodni 
przyśp:e8zonem, tak, że ten rok gospodarski praw
dopodobnie będzie dłuższym od zwyczajnego.

3) Ze z powodu wojny w Indyach, będtie w r. b. 
do Europy bardzo utiudzonyin dowóz ryżu, którego 
dostawa z każdym rokicin w zrasta ła , a w osUtnirb 
latach doszła do tego stopnia, iż w wielu punktach, 
w naszym kraju, ryś był stosunkowo produktem naj
tańszym.

4) Ze powszechny, zwłaszcza na stałym lądzie, 
brak paszy dla bydła, postawi wielu gospodarzy 
swój inwentarz przezimować chcących, w konieczno
ści przeznaczenia w większym aniżeli zwykle stó- 
sunku ziarna na paszę.

5) Ze w ciągu ostatnich 18tu miesięcy, od pod
pisania kongresu paryskiego upływających, przemysł 
korzystając z zapewnienia pokoju, którego blisko od 
lat 10 Europa była pozbawioną— we wszystkich kie
runkach rozwijając swoją działalność, poruszył v^szy- 
stkie sprężyny produkcyi, wpłynął na ogólno pomno
żenie bogactwa ludności, a tem samem mnożąc po
wszechnie żądzę i środki lepszego potrzeb zaopa
trywania, znakomicie powiększył konsumcyę.

Mimo więc wielkich zbiorów, ceny stosunkowo 
dobre utrzymać się mogą, tak z powodu zwiększo- 
nój potrzeby na konsumcyę, ja!;o i potrzeby konie
cznych zapasów, które rozsądna nakazuje prze
zorność.

Lubo bowiem astronomowie na swych obserwa- 
cyach i wyrachowaniach opierający s ię , zapewniają 
n a s , ie  po szeregu lat ostatnich, pod względem me
teorologicznym zupełnie anormalnych, w których tak 
często wprost w niewłaściwój porze, ciepło, zimno, 
deszcze i susze miewaliśmy i co w części nieuro
dzaj tychże lat sprawiło,— zapewniają, mówimy, że 
teraz nastąpić ma szereg lat normalnych, wegetacyi 
sprzyjających, w których dobrych zbiorów spodzie
wać się mamy, jednakże widać, że konsumenci pro
stą pewność w spichrzu, nad naukową nadzieję prze
kładają.

Te wszystkie okoliczności uwzględniając, nie dzi
wimy się, dla czego mimo powszechnych urodzajów, 
taniości spodziewać się nie można; tak d rlece , ie  
przy tym niezmiernym, jak powiedzieliśmy wzroście 
potrzeb konsumcyi, gdybyśmy w miejsce obfitych te
gorocznych zbiorów byli mieli urodzaje tylko śre
dnie, w wielu miejscach byłby może g łód , a ceny 
prawdopodobnie byłyby się utrzymały, wyżej zeszło
rocznych, lub przynajmniej na tój samej wysokości.

Przejdźmy do szczegółów. A naprzód wypada nad
mienić, że pomyślność zbiorów jest niezwykła nie- 
tylko 00 do ilości, ale i co do jakości; w siędzie ze
brano dużo i dobre ziarno. W  Anglii średnią wagę 
fiertela (36 litrów) pszenicy, notują 64 funtów an
gielskich ; co odpowiada wadze naszego korca, 255 
fuatów polskich. Tuką też wagę gatunkową w wie
lu miejscach trzyma i nasza tegoroczna pszenica. 
Ponieważ w latach ostatnich gatunek pszenicy zna
cznie od tegorocznego ziarna był gorszym, przeto 
stosunkowo do cen zeszłorocznych, większego obni
żenia ceny mąki i chleba pszennego, aniż»li ceny 
korca przenicy spodziewać się należało i wypadek 
ten już się powszechnie objawia.

Co do ilo śc i , zbiory  w  c«łó j A nglii są  og ro m n e ; 
, w  w ie lu  h rab s tw ach  w p rzec ięc iu  zb ierano  po 6 — 7 
kw arte rów  z ak ra , co na naszą  miarę odpow iada 18 
22 korcom z 300 prętowego morga. Powszechnie 
zaś obliczają, że tegoroczne sbiory w Anglii, są od 
zeszłorocznych większe, przynajmniej o milion kwnr- 
terów, czyli przeszło o 2 miliony korcy, to jest l/« 
części, z całego naszego królestwa, średniej rocznej 
produkcyi oziminy, którą statystyka urzędowa na 6 
milionów korcy podaje.

W  Ameryce nigdy lepszych zbiorów nio pamięta 
ją ;  w całej też północnej Europie urodzaje piękne.

W e Franoyi zbiory znacznie są lepsze aniżeli ro
ku zeszłego, wszelakoź prócz zaspokojona własnej 
potrzeby, Francuzi nie spodziewają się mieć wiele na 
zagraniczny wywóz. I tu jednak cena zboża cokol
wiek się obniżyła, cena zaś mąki stosunkowo wię
cej. Winobrania wszędzie pomyślne, cena też wina 
jako i wódki spadła i nie zdaje się , aby w tym roku, 
tak jak w zeszłym , wywożono od nas okowitę na 
sprzedaż do Francyi * ).

Susze niepomyślnie wpłynęły na buraki, z tego
też powodu, a więcój jeszcze z powodu wojny w In
dyach, cena cukru tak w Aglii jako i we Francyi 
dosyć utrzymuje się wysoko, jednakże rd  paru mie
sięcy nie podwyższyłn się.

Ceny wełny i wyrobów wełnianych we wssystkioh 
punktach Europy są dobre.

Len i konopie powszechnie obrodrły , u w głównym 
ich porcie w Rydze, znacznego tych artykułów do
wozu się spodziewają.

Potrzebowanie oleju i oliwy ciągle wzrasta. Mi
mo coraz więcój rozpowszechniającego s ę  oświe
tlenia gazem, cena oleju wszędzie jest wysoka, a 
w ostatnich tygodniach na targach angielskich i fran
cuskich ziarna oleiste jeszcze cokolwiek podrożały.

Susze w miesiącach lipcu i sierpniu, zbiorom zwła
szcza oziminy sprzyjające w ogóle niekorzystnie od
działały na potrawy i wszelkie rośliny pastewne; 
powszechnie też uczuwać się daje brak p«»zy, a 
skutkiem tego wielu gospodarzy część inwentarza 
pozbyć będzie musiało. Z tój głównie przyczyny, 
w całój Europie cena bydła i mięsa obniżyła się. 
Wypadek ten również i u nas ma miejsce, a na ja r
marku łowickim, będącym najważniejszym w kraju 
naszym targiem na byd ł", w roku bieżącym lubo 
takowego mniej jak innych lat dostawiono, jednakże 
mało było kupujących *)•

W racając do handlu zbożowego, powtarzamy, iż 
pnwszechnem jest zdanie, że nigdy jeszcze na ca
łym świocie całość rocznej produkcyi nie była więk
szą , ale też nigdy jeszcze wielkość spodziewanych 
potrzeb konsumcyi nie by łj pewno ogromniejsaą.

Ostatnie listy z Ameryki donoszą, że wszelkie 
z roku zeszłego zapasy, najzupełniej zostały wy- 
eserpnięte, a potrzeby miejscowej konsumcyi tak 
znakomicie wzrosły, że mimo owych wielkich uro
dzajów, dopełnione i dopełniające się w roku bie- 
żącem kanałami i kolejami żelaznemi do portów od- 
stiw y i zamówienia, są tylko połową zeszłorocznych; 
a z tego zaledwie mała zbywająca część dopiero iih 
wiosnę roku przyszłego ukazać się może w Londy
nie, jeżeli tam będą w tym czasie odpowiednie ce
ny; dotąd bowiem stosunek cen Stanów Zjednoczo
nych do angielskich, nie opłaciłby kosztów tran-

*) Szanowny sprawozdawca ani w tćm miejscu, ani wy
łój wyliczając przyczyny utrzymania się dość wysokich 
cen zboła, nie wsp mina o stanie urodzajów tegorocznych 
w najbliższych sąsiednich nam krajach, to jest po jednój 
stronie w krajach niemieckich, po drugiój stronie w gu
berniach południowćj Rosyi, chersonskidj, ekaterynosław- 
skićj i zadnieprskich wyprowadzających zwykle za granicę 
wielką ilość zbo ła; a przecież stan zbiorów w tych obu 
krajach sąsiednich wielki ma wpływ na ceny zboła u nas 
i na ogólny obrót handlu zbożowego, w bieżącym zaś ro

ku przyczyni się znacznie do utrzymania cen średnich. 
Albowiem w Prusach a szczególniej w Brandeburgii, w Po
meranii i w prowincyi saskićj zbiór żyta byl bardzo mier
ny, a  jarzyn zupełnie lichy; w południowych prowincyacb 
cesarstwa austryackiogo zebrano jarzyn nie wiele a paszy 
jes t brak wielki, w niektóryoh okolicach (Czechach) nie
pamiętny. Ten nieurodzaj żyta w Prusach wpływa już te 
raz na utrzymanie jego cen u nas, i teraz już podobno 
czynią anaczne zakupy do Prus w Polsce i w Węgrzech 
tego gatunku zboża, który zwykle n e jes t wprowadzony 
dalój. W guberniach południowćj Rosyi nad morzem Czar- 
nóm i za Dnieprem , które w handlu zbożowóm czynią 
główną konkurencją południowym prowiccyom polskim, 
U krainie, Wołyniowi i Podolowi, i które wyprowadzając 
wielką ilość boża za granicę, znaczny wywierają wpływ na 
ogólny handel zbożowy, —  zbiory tegoroczne są mierne. 
Nadto sprawozdawca niewspomina o tegorocznym urodzaju 
ziemniaków, które we wszystkich krajach północnój i środ- 
kowój Europy a szczególnićj u  nas, w Niemczech i w lr- 
landyi stanowią wielką rubrykę w pożywieniu ludzi i zwie
rzą t, których przeto urodzaj lub nieurodzaj, wpływa sil
nie na ceny zboża, jak  to już widzieliśmy w latach po
przednich. Otóż tegoroczny urodzuj ziemniaków je s t mniój 
obfity od przeszłorocznego, wprawdzie właściciele gruntu 
więcój ich sadzili zachęceni dobym przeszłorocznym zbio
rem; prócz tego zebrane zdają się być mniój trwałe niż 
w roku zeszłym. T e trzy okoliczności: mały abiór zboża 
w niektórych krajach niemieckich a szczególnićj w P ru 
sach, mierny urodzaj w południowych guberniach rosyj
skich , nakoniec mniój obfity niż w roku zeszłym urodzaj 
ziemniaków: znaczny wywierają wpływ na utrzymanie się 
średnich cen zboża. (P . R. Czasu).

*) Mimo małego obrotu sprzedaży i kupna bydła w Ło- 
wiozu, ceny tam były dosyć wygórowane, jak  to nasi czy
telnicy zapewne zauważyli w sprawozdaniu naszego kores
pondenta, w Nrze 250 Kroniki zamieszczonem. Prawda, 
że wielu obywateli pozbyć się musiało części inwentarza 
dla braku paszy w tym roku, i to mogło zniżyć cenę 
b y d ła , ale niedawne klęski księgosuszu w przeciwnym kie
runku działały na ceny, ta k , że istotnie bydło wcale do
tąd je s t drogie. (Przyp. R. Kr.')

asowniejsza bo go i moralnie podźwignie1 n 
ią korzyść obróconą zostanie.
Gdyby zaś w tym względzie dozorca e*ko Y* 
yciel, lub kto bądź inny do tego należący* be* 
iwienia się i zastosowania do czasu i miejscowości etc. 
iwied*ial: iŁ ci— «i— i Ci według przepiiow siesc 
;, a co rok dziesięć miesięcy, s rana i popołudniu do
Ijoły chodzić muszą-, B nieregularnie u c z ę s z c z a j ą c y c h

ciągle kary skaiywal, wnetby się różne nie do 
zeiwycięienia okazały trudności, któreby znowu n»J- 
iąkszą niechąć do szkól tak w rodzicach, jako też i 
dzieciach obudziły*
A najprzód co do czasu.
Pierwsza trudność: Uraz czasu, B cłB8 to I j0t0. — 
zepisy albowiem wzmiankowane § 1 l#k „akazuj*:
czętzczanie do szkół.  ludowych ̂  j eti prze*
r*eciąg całych sześciu lo t obowiązkitm.- Sześć lat 
'zeciąg czasu wprawdzie bardzo odpowiedny, w któ- 
mby się dzieci z ścislem zastosowaniem do potrzeb 
h przyszłego tycia po polsku i po niemiecku czytać, 
t l i ,  rachować, religii, obowiązków wzglądem Boga 
bliźnich, nieco ogólnćj znajomości gospodarstwa i ogro- 
lictwa, nauczyć mogły; ale jednak literalnie w dzisiej-

  o r tm a o a n v m  W., z ________i -  R d  nrTDinA

ób nauczania dokładni: p ^ ą i, wszystkiego, co do

•eh pnys-jegH powołania byłoby im potrzebne i prę- 
to w lub w 4ch latach nauesyćby się mo- 

hn i ? 2 l ? 'V V it0 , i* byt mnteryrlny jest pierwszy, 
„  • , . ,P  **** ten tur non itudet liben ter , to
 ̂ » ii n i ' , 11* ' 8*°diie dziecko się uczyć nie będzie

pójdzir, musi go ojciec przyo-
1 V .  i inki™ ’»  ° n* tMRZ w żaden sposób tego po Judzie « « J ^ m  wym»gać nie moiemy, 8"by prre* C8,e
s*esc lat, co rok przez lo  mi6a,Q(.y z ran,  j pop( iudniu
dseci sw j * nawsT *' 0(1 crerwca albowiem 
as do października nawet zamożniejmy chłopek, dzieci 
swoich do pasienia . do pomocy w domu koniecznie po- 
trzebuje,

Drugą trudność stanowi dalek* odległość chat wiej
skich od s;.koły 1 iosca.ła. Bo podobno w całej Galicyi, 
a szczególniej w górzystych podkarpackich stronach miel 
szkania wiejskie tak 84 rozrzucone, 1 i  dwa razy tamuł 
samemu dziecku chodzie w jednym dniu do szkoły, by
łoby jeieli niepodobna, to przynajmniej bardzo trudno; 
gdyiby nie raz milą i «iąctj drogi odbyć m u s ia ło .-  
Zwyczajna albowiem odległość wielkiąj cząsci do jednej 
parafii i szkoły należących mieszkańców, wynosi cząsto
Pól mili, albo i więcej. ,,

Cói tu wiec począć, aby 1 mysi prawa wykonać 1 
włościan nad s.ły i środki nie obciążać, a przecież przy
czynić się do ucnotliwienia i uszczęśliwienia ludu?

Rzecz bardzo łatwa.

I Gdzie zachodii niepodobieństwo, aby dzieci prze*
I przeciąg dziesięciu roiesieey uczęszczały do szkoły niech 
chodzą 7 albo 8, od października do końca maje, albo 
od listopada do końca czerwca, jak gdzie dogodniej.— 
Gdzie trudno, aby dzirci dw« razy ns dzień chodzić 
mogły do szkoły, tam niech chodzą tylko raz, to jest 
jeden lub dwn oddziały z ran 1 o trzeci po południu. A 
i tak jak już doświadczenie rsecz'^viscie pokarało, je'eli 
szkoła i nauczyciel nie będą li figurować na papierze, 
ale odpowiedzą przeznaczeniu swemu, dzieci wszyst
kiego, coby im w przyszłości było potrzebne, di sko
nała się nauczyć potrafią. Tym 8P08°bem dzieci rodzi
com zrana i popołudniu w gospodarstwie dopomogą, i 
sami, potrzebując więcej jfik dorośli odpoczynku, nie 
zmnzolą się nadzwyczajnie* .

Zdaje s ię , ii  W. Rząd przewidując te trudności, § 
17 lit. d. chciał im aapobiedz. Punkt ten lit. d. tak 
albowiem opiewa:

, Ścisłe trzymanie przed i Popołudniowych godzin, 
»które dla kaidej szkoły osobliwie na wsi, w letnich i 
»*imowych miesiącach z uwzględnieniem okoliczności 
1 miejsca i szkoły i zatrudnienia ludności przez przeło
żonego szkoły z porozumieniem c. k. urzędu okrągo- 
,wego oznaczone być mają etc.*

Dał zatem temi słowy przełoionym szkoły skazów- 
k«, iż im wolno według^ okoliczności godziny szkolne, 
jak dla ludu najdogodniej uporządkować. A ie  do miąj-

sc jwtg i plebana z pra va i porządku rzeczy jako wła
ściwego przełożonego sskoły, któremu najlepiej i lud i 
stosunki jego znajome pierwszeństwo należy, więc i on 
zapewnie w tym względzie najlepsze uczynić potrafi 
wnioski; które znów urząd okręgowy, gdyby ku temU 
miał ważne pobudki zmodyfikować może— a w rasie 
nieporozumienia właściwa władza, konsystorz biskupi 
ostateczny wydelby wyrok.

A ie  tak jest w samój rztc«y, można i ztąd wnio
skować, ii  wysokie rozporządzenie prezydialne z d. 13 
stycznia 1857 r. L. 8007 w r,*zie przepełnienia szkółki 
zawyrokowało: ,nby młodzież na dwa oddziały, z któ
rych jeden z rana, » dru[ł'. P° południu do szkółki u- 
csęszczać powinien, podzielona była.* —  Jeieli zatem 
w razie przepełn ien i®  stkołki młodzieży ras na dzień 
uczęszczać wolno, to te* aapewne i w raiie Stycznego
n ie p o d o b ie ń s tw a  t a  Nnmo stać sij może.

A tak wszystkie wyJrsyk iki o n epodobieństwie w y
konania wzmiankowanych przepisów odrazuby ucichły* 
a prawo to stałoby się podstawą przyszłec i szczęści#* 
relig'jno' morRln^ o  wykształcenia i lepszego bytu ludu
naszego. x  ,



raAS a NieteU i l  PaSdxtanlU 1847.
'Portu, który toź wstrzymany, zwłaszcza że Ame
ryka w swój przezorności, zwykła na własną po 
irzebę pewne zechowywrć zapasy.

Tak więc, dwa kraje, Ameryki i Francja, zazwy- 
®ZBj tak wielką ilością zboża Anglję zasilające, w ro
ku bieżącym wcale, lub bardzo mało dostarczyć go 
jjędą mogły. Dla tego też Anglia, w któ ój potrze 
ca konsumrji więcej aniżeli na jakinakew-ek innym 
Punkcie Europy wzrosła, bynpjmuiej cen r izkieh się 
lie spodziewa. Cała nuwet dawna partyo najzsgo- 
r*alszych protekcyonistów, którzy utrzymywali, że 
Przypuszczor ie do portów angielskich za nominalną 
opłatą wszelkich produktów zagranicznych, podko
pie rolnictwo angielskie, jest zdania, ż* stosunkowo 
do tegorocznych obfitych zbiorów, ceny w Anglii 
utrzymują się d .syć wysokie, i dziś przyznaje, że 
przy systemecie wolności, położenie producentów o 
wiele się polepszyło....

U nas tego ronne dobre zbiory nie tyle może jak 
**> granicą zrobiły wrażenia, nasze bowiem kryzys 
*bnźowe właściwie już ze rbbrenei roku zeszłeg 
*ię ukończyło.

W czasie oitntniój wojny, byliśmy stosunkowo do 
innych krajów Europy, bliżój placu boju; mieliśmy 
więc przy nieurodzajach niesłychaną drożyznę. Rząd 
słusznie zakazał wywozu z Królestwa wszelkiego, 
prócz pszenicy, zboża, który to zresstą zakaz był 
■noże sbytecsnym, bo nader rzadkim w diiejach 
u«szych przykładem, w roku 1853/6 żyto, jęczmień 
■ owie* sprowadzaliśmy z P rus, gdzie ceny tych 
Produktów, zwłaszcza też owsa i jęczmienia, prze
sz! / rubla srebrem na korcu różnicy przedstawiały.

Prócz tego w zaprzeszłym ekonomicznym roku 
Królestwo wiele posiłkowało się zboże 1 z Podoi i i 
Wołynia. Rok zaś zeszły 1856/7 był pod każdym 
wrględem od poprzedniego lepszym, zbiory były 
Jednie i zkrno dobre; w Królestwie nie brakło 
żywności, Podole zboża wcale nam nie dostań zało,
* W iiłynu przyszło go bardzo mało; cały z tych 
okolic handel zbożowy zwrócił się ku Odesiie.

Tegoroczne zatem dobre zbiory, szczególniój tóż 
°*iminy, zaslt ły spichrze nasze stosunkowo nie tyle 
co za granicą pustemi, —  że zaś w nnizem Kró
t s i  wie potrzeby miejsoowój koosumcyi nie tak 
szybko jak w innych krajach rosną, u nas więc 
Renn prodn’ tów ro lnych , zwłaszcza też pszenicy, 
głównie wysokością cen zagranicznych utrzymywać 
*’ł  będzie.®

F r a n c y * .
Dłbaty wyliczają stosunki pokrewieństwa pomię

t y  monarchrmi którzy należeli do zjazdów sztut- 
g»rdzkieg«> i wejmarskiego w następujący sposób: 

Królewska rodzina wirtemberska połączona jest 
ściśle w ęrł oni krwi z cesarską rodziną rosyjską. 

fnujący król wirtemberski Wilhelm I miał za sobą 
juurwszą ino,} w . księżnę rosyjską Katarzynę, je- 
,!ę * sióstr Cesarza Mikołaja. Hrabina Neipperg i 

królowe niderlandzka zrodzone są ■ tego małżeń
stwa. Król Wilhelm jest pizeto przez śp. żonę swą 
Wujem Cesarza Aleksandra.

Siostra Cesarza Aleksandra W. Księżna Ołga jest 
żoną następcy tronu wirtemberskiego, najstarszego 
syoa królu z drugiego małżeństwa, zawartego z księ
żniczką Pauliną wirtemberską.

Siostrzenica króla wirtemberskiego, córka brata 
jego Pawła zaślubioną jest W. Księciu Michałowi 
hfatu Cesarza Mikołaja; owdowiała W. Księżna He
lena z domu księżniczka wirtemberska jest ciotką 
Cesarza Aleksandra.

Cesarz Aleksander znalazł się przeto w Sztut- 
łPirdzie w gronie swój siostry i szw agra, wuja i 
c'0‘.ek oraz wielkiej liczby krewnych pierwszego 
stop„jń.

W Wejmarze dokąd się Cesarz Aleksander udał 
Sztutgardu d h  zjechania się z Cesarzem Fran

ciszkom Józefem , niemniój ujrzał się w kole po- 
^re*nóm. W. Książę sasko-wejmarski Kt o I Ale- 
ty*oder jest synem W. Księżnój rosyjskiój Maryi 
®*‘'8try Cesarza Mikołaja, a starszój z dwóch córek 
tyjących jeszcze Cesarza Pawła I. Cesarz Mikołaj 
"rdzo kochał swą siostrę i jój dzieci, a miłość ta 

^ ’szczepiła pornirdzy dworami wejmarskim i peters- 
^ur<kim najściślejszą i najszczerszą spójnię.

Spotkanie się Cesarzów austryackiego i rosyjskie
go w Wejmarze było niespodzianką dla wielu, było 

jednakże- przygotowane oddawna za staraniem 
Króla pruskiego. Król pruski chciał zgromadzić 
w Berlinie trzech Cesarzów: Francisska Józefa, Na
poleona i Aleksandra, a w takim razie ani zjazd 
8*tutgardzki, ani wejmsrski nie byłby nastąpił. Lecz 
Praży dworu rc yjskiego do dworu austryackiego, 

nadto były żywe i zapewniają, że odmowa Ce- 
**rza Aleksandra zniweczyła pierwszy projekt króla 
pruskiego, który odniósł jednakże w końcu zwy
cięstwo nad uuorein swego siostrzeńca. Król ten 
będąc w i8tocie W(ljem Cełarza rosyjskiego, jest 
także wujem Cesarza austryackiego i naturalnym
niejako pośrednikiem zbl żenią się pomiędzy obu 
monarchami. Dwór wiedeński życzył sobie tego zbli
żenia z Rosyą juź od końca r}oku 1856. Po u ł a 
twieniu trudności *a$rfy Ch w kwestyi bolgradzkiój 
gabinet wiedeński przesłał gabinetowi petersbur
skiemu komunikacye których tenże nie przyjął- Zdaje 
aię, że czas wykryje przedmiot obrad zjazdu wei
marskiego, które gęstą dla ogółu pokryte ią  »» '

na których każda familia lub pojedynczy lokator zapiuze 
wazystkie osoby zamieszkałe. Młodzieńcy od 1st 14tu 
skończonych do 20tu załączyć mają do wykazu wyciąg 
nie stęplowany z ksiąg urodzania, a takowe wydawać 
będą proboszcze bezpłatnie. Wszystkie karty spisowa mie
szkańców mają być zebrane w dniu 4 listopada i nastę
pnie oddane władzy miejskiój. Sprawdzanie nastąpi tylko 
w razach wątpliwości, niedokładności lub o ile tyczy o- 
sób zamiejscowych w miejscu spisu zamieszkałych, któ
rych dowody krajowości przejrzane będą. Każdy przeto 
właścioiel domu lub jego reprezentant zbierając karty 
spisowe, winien zaiądać od osób niemiejscowych u niego 
stale lub chwilowo zamieszkałych, paszportu ich, karty 
krajowości, ksiąiki wędrownój lub słuśbowćj i zatrzymać 
u siebie, póki komisya obchodząca domy, nie przejrzy ich.

— D. 8 b. m. umarła księżniczka Marya najstarsza 
córka króla Jana Saskiego, urodzona 2 2 go stycznia roku 
1827.

•— Znany botanik i podróżnik krajów zwrotnikowych 
p. Warszewicz, otrzymał niedawno z Londynu wezwanie 
od pewnego prywatnego towarzystwa miłośników nauk 
przyrodzonych za pośrednfotwem kupców londyńskich 
Schneider, Schróder i Jerzy Smith, aby przedsiębrał 
podróż botaniczną na wyspę Ceylon i takową dokładnie 
zwiedził, a następnie, aby zwiedził wyspę Borneo, o ile 
będzie się mógł w głąb jój przedrzeć. Naznaczono mu 
na tę podróż czas trzechletni i fundusz dostateczny, a 
po jój ukończeniu wynagrodzenie sowite. Pan Warsze
wicz, któremu botanika winna jest wiele odkryć, odmó
wił przyjęcia tój propozycyi, jakkolwiek poohlebnój a na
wet ponętnój dla jego żyłki podróżniczćj. Zapewne nie 
dowierza malajom, czy będą dla niego tak grzeczni jak 
dla pani Idy Pfeiffer. Inną propozycyę robiono także p. 
Warszewiczowi ze strony p. Stronkowa inspektora do 
zalesiania okolic czarnomorskich, który go chciał wziąść 
ze sobą, lecz p. Warszewicz i temu zaproszeniu odmó
wił , pragnąc już osiedlić się na stałe przy krakowskim 
ogrodzie botanicznym.

że
K r o w ik *  in ie j s e o w *  j
K n t h Ó W  10 października. Donosiliśmy ju ż , -  

*P'»y ludności mają się odbyć w całój monarchii austryac- 
ki<j w dniu 81 października. W Wiedniu wyszły już 
*  tym względzie rozporządzenia  ̂ i przepisy, a zapewne 

k'®ż same i u nas będą; zawiadamiamy więc o nich 
w°*eśniój. Każdy właściciel domu otrzyma karty spisowe,

SPR A W O ZD A N IA
a potiedneń sądu karnego v> Krakowie.

Dnia 2go b. m. Przedmiotem pierwszój sprawy był 
szczególny przypadek, który jednakowoż właśnie dla tego, 
że się wydarzył, ku przestrodze mogącym być kiedy 
w podobnem położeniu, posłużyć może.

Floryan M. i jego żona Maryanna z Krakowskiego, 
opuścili zeszłój zimy swą chatę, idąo jak zwykle za 
dziennym zarobkiem. W chacie pozostawili dwoje dzieci 
Rozalię 5-letnie daiewcze, i drugie S-letnie. Odohodząc 
kazali starszój córce mieć baczność na młodszą; dla do
zoru zaś obojga, nie mieli kogo zostawić i nie ozuli tego 
potrzeby, gdyż nieraz już dzieci te same w domu zosta
wiali , a 5-letnia córka zawsze sobie z roztropnością po
stępowała. Tego dnia jednak dano ojcu nad wiecsorem 
znać, że starszą jego córkę nieżywą przed drzwiami izby 
znaleziono.

Za przyczynę śmierci dziewczyny wykryto, że gdy 
z izby do sieni wyszła, drzwi się za nią przyparły, gdy 
zaś napowrót wejść chciała, otworzyć je  nie mogła, bo 
do futryny przymarzły; dziecko więc stojące lekko ubra
ne, nie mające z nikąd ratunku, gdyż chata w odsobnie- 
niu od innych w czystem polu stała, umarzło.

Ck. prokurator oskarżał stąd Maryannę M. jako z do
mu ostatnią wychodzącą i dzieci same sobie zostawiają
cą, o wykroczenie przeciwko bezpieczeństwu życia i żą
dał na nią kary jednomiesięcznego aresztu; po wniesio- 
nój jednak obronie Dra Witskiego. sąd zważywszy, że 
Maryanna M. wychodząo z domu drzwi przymknęła, zaś 
tego przypadku, żeby córka jój 5-letnia drzwi otworzyła 
i żeby te potem przymarzły, a przez to jój dziecko ży
cie utraciło —  przewidzieć nie mogła, uznał ją  wykro
czenia powyższego niewinną.

W sprawie drugiój stał przed sądem oskarżony, które
go psychologiczne usposobienie uwagę na siebie zwrócić 
mogło. Szymon W. w Krakowie, 40 lat liczący, dawniój 
braciszek 0 0 .  Dominikanów, na pierwsze wejrzenie zdaje 
się być głęboko myślącym. Twarz jego blada, wyraz jój 
spokojny, lecz mający ślady cierpienia lub przesytu, lek
ka chmura na czole, przytem dość długa i w nieładzie 
na pierś spadająca broda, uderzały widza, jakkolwiek 
oskarżony stał w prostój aresztanckiój guni przed sądem. 
Dawniejsze jednak jego currieulum vitae wykryło i prze
konało nas prawie, ża sąd miał do czynienia z azłowie- 
kiem, który już wszedł w tę fazę pijaństwa, w którój już 
nigdy ani pijanym ani trzeźwym być nie może, i w któ- 
rej pijak zwykle pewny stały przedmiot sobie obiera, 
wiecznie o nim myśli i mówi; przedmiot ten pijaka jest 
według nas w pewnem pokrewieństwie z idee fime obłą
kanego.

Podajemy tu ile możności wiernie opowiadanie Szy
mona W ., które na zapytanie Prezesa, coby go do kra
dzieży, o którą obecnie jest oskarżonym spowodowało i 
jak ją  popełnił —  z flegmą, lecz z kaznodziejskim akcentem 
rozpoczął.

„Ażeby wysoki sąd, mówił on, uznał moją niewinność, 
muszę głębiój W przeszłość życia mego się cofnąć: od r. 
1884 byłem u 0 0 .  Dominikanów w Krakowie z począ
tku jako kapłan (fałsz), póinićj suspendowany jako bra
ciszek, pozostawałem u nich aż do r. 1856 0 0  Doan- 
nikanie, pókim był młody, P“*cl6 mme od *,eb,e me 
chcieli, tak dalece, że kiedym po trzy »d mch u- 
ciekał, zawsze mnie odszukali i u nich pozostać zmusd.. 
0 0 .  Dominikanie zawsze mnie jednak■ -  “ e£ ’
chciałem mieć pięć ra z y  kazanie w k.°ł I!  ® o o  Dorni 
mu oznajmić, co mi św. Jacek objawił, lecz OO. orni- 
nikame nietylko, że mi kazać nie dozwolili, J “ Cze 
mnie do karceresu na kilka miesięcy *** , . raz
takiemu ze mną postępowaniu koniec położy* i wykryć to 
co mi św. Jacek objawił, a co nikomu prócz mnie wia
domo nie było, postanowiłem udać się do Naj. rana do 
Wiednia z kazaniem. —  Dnia 8 listopada 1855 r, tedy 
przedstawiłem prośbę moją w izy tu jło em u  klasztor nasz 
jenerałowi zakonu, ażeby mnie uwolnił i do Wiednia mi 
iść pozwolił; ten jednakowoż mój prośbie zadość nie u- 
osynił. Chwyciłam się zatem •r0lik#» wpisałem

wnro-t do rządu krajowego o wydanie mi pas^iortu do 
Wiednia; gdy jednok Umko miesiąc naprćżno na odpo
wiedź czekałem, udai u. się osobiśoie do p. Gubernatora, 
żądając paszportu z oświadczeniem, iż jestem człowiekiem 
spiskowym i mam ważne odkrycie N . Panu zrobić; przy
tem miałem do p. Gubernatora kazanie takie, i* powin
no było jego serce wzruszyć, lecz to zostało bez skutku; 
żądał ty lko, żebym mu to , co samemu Cesarzowi wy- 
. awić chciałem, jemu powiedział, a sekretarz jego spytał 
mnie, czy może chcę, żeby mi raąd kolej do Wiednia 
■npłaoiłł

„Tak więc, gdy mi się i ten środek do osiłgnienia 
mego celu nie udał, chwyciłem się ostatniego; wziąłem 
obraz Matki Najśw., Krzyż —  to miało mi być paszpor
tem do Wiednia; i z mocną wiarą w te cudowne godła 
puściłem się pieszo do tego miasta, gdzie mam także 

d  1 brat*> osoby wielkiego znaczenia.....
Prenet: Czóm tam jest brat pański ?
Szymon W.: Krawcem.
Prenet: A ojciec?

. ymoB BF.: T o jest osoba bardzo wielkiego znacze
nia, nieohcę nawet o nim mówić.

Prenet.- Przecież?
Szymon W.: ju* nmarł...„.
„Lecz zaledwo do połowy drogi uszedłem, gdy gospo

darz , u którego nocować chciałem, spytał mnie czy mam 
papiery; ja  mu krzyż pokazałem i rzekłem: oto moje 
papiery; a on mi na to : te papiery u nas nie wystarcza- 
ą , poczem dał znać żandarmom, a ci mnie szubpasem do 

Krakowa odstawili. Pomimo tego nie chciałem, żeby to, 
com wiedział, wraz zemną zaginęło; do Wiednia się więc 
dostać, biło moje jedyne upragnienie; prosiłem zatem 
0 0 . Dominikanów o 2 00 złp. na drogę, lecz X. Przeor 
tylko mnie zbuzował. Z rozpaczy, źe mnie tak wszyscy 
prześladują, w tym celu poszedłem na most Wisły, aby 
się z niego do wody rzucić i tak życie zakończyć. Lecz 
jakaś niewidoma ręka wstrzymała mnie i nie dozwoliła 
mi skoczyć w wodę. Pomyślałem sobie wtedy: dziś nie 
to jutro, poszedłem więc tam nazajutrz, lecz taż sama 
niewidoma ręka wstrzymała mnie od mego przedsięwzię
cia. H a, pomyślałam sobie, kiedy aię utopić nie mogę, 
to w inny sposób zgładzić się muszę. Kupiłem sobie te
dy wielki gwóźdź, ażeby sobie go do głowy lub do ser
ca wbić; lecz i to mi się nie udało, bo owa niewidoma 
ręka mi przeszkodziła i tylko do Wiednia nie pchała. 
By się tam przecież dostać i środki ku temu osiągnąć, 
wymyśliłem jeszcze jeden sposób, który mi niezawodnie 

natchnienia bożego, z woli boźćj na myśl przypadł. 
U OO. Dominikanów odbywał się właśnie odpust z po
wodu święta Matki Boskiój Różańcowćj; wiedziałem, źe 

skarbonach w ówczas pieniędzy pełno, bo ludzie na 
ofiarę dają; umyśliłem więo skarbonę wziąść i tym spo
sobem przyjść do pieniędzy potrzebnych mi na kolój do 
Wiednia. Jakoż w samo południe, gdy nikogo w koście 
le nie było, wszedłem tam, wziąłem jednę skarbonę i 
za ołtarz schowałem, gdzie po nią przyjść miałem w no
cy; przystęp do tego miejsca jest bowiem o każdój po
rze wolny. Aliści gdym na drugi dzień poszedł do skar
bony, ażeby za pomocą świderka i dłutka znajdować się 
w niój mające pieniądze wydobyć, przekonałem się, że 
się w niój nie pieniądze, lecz szkło tłuczone i rumowi
sko, które XX. Dominikanie tam nakładli, znajdowa
ły i dorozumiałem się zaraz, że mnie Bartłomiój N., któ
remu także o tych pieniądzach powiedziałem , przed X. Prze
orem zdradził, w skutek czego też potem mnie przyare 
sztowano. Tak wysoki sądzie; taka jest historya mego 
czynu i mój niewinności*.

Następnie przeczytano zeznania dwóch przełożonych tu  
tejszych OO. Dominikanów; według tych zeznań, Szymon 
W. żył nienajmoralniój, napijał a nawet kilka razy za 
kradzieże: ornatu, róży srebrnej i korony takiej że z obra
zów, z klasztoru wypędzonym, na usilne jednak jego 
prośby nasad przyjętym został; w ostatnich zaś czasach 
chciał koniecznie iść kwestować do Wiednia na odbudowanie 
spalonego kościoła, lecz przełożeni mu na to pozwolić 
nie mogli. Gdy jenerał zakonu tutejszy klasztor zwiedza , 
Szymon W. prosił go o absolutorium, tego Je<| n“ m0O‘ 
trzymał, tylko sekularyzowanym został. P"®* J 1 ‘;*as
potem się w klasztorze nie pokazywał, aż °Pie™ w He • 
w którym skarbona z pieniędzmi w kwoce 6 d r . na 
odbudowanie kościoła przeanaceonemi* * . *. 0
minikanie odkryli kradzież, wynaleźh skarbon, pieniądze 
wyjęli, a dla odkrycia sprawcy rumowiska . szkła w nią 
nakładli; wkrótce się jednak o świętokradzcy przez Bar
tłomiej. N. dowiedzieli i pod M  go oddali.

Na podstawie powyższych zeznań tak samego oskarżo
nego jako też i przełożonych klasztoru, wnioskował c. k. 
prokurator na uznanie Szymona W. winnym zbrodni kra
dzieży i na ukaranie go za tężsdwuletnióm ciężkiem wię
zieniem.

„Wysoki sądzie rzekł na to Szymon W ., „na wnio
sek ten c. k. pro uratora przystaję, byleby mi tylko wol
no było opisać moje curriculum vitae itd. co mi św.
Jacek objawił .

Sąd uznał go winnym zbrodni kradzieży, lecz go tyl- 
| t0  na półtora roku ciężkiego więzienia skazał. M. K

•azłr. iąd. zlr. i  kr. 50, p ł. bIt. £ kr. 44 ak . — Listy za
stawia palski* a kuponami Mai. ią i. 99, pt. #8'/,. — Listy 
sast gaiic. « kuponami ż ,ż. 88%, płasą 81*/,- -  Obllgaoys 
iadm, a kap,,,. *. pł. 7 9 */,. — Nowa pożyeaka naro
dowa z r. 1 * 6 4  4 . 8 1  */lt  p |Mf  80*/,,

K u r t  łwowtAei z 4. 6 paidt. — Dukat holsadsrskł atr. 
4 kr. 45. — Oakat oo#. «łr. 4  kr. 47. — Półiapsryaf rosa. 
alr. 8 kr. 18. — Hnbei roj. , { r t kr> 3 3 . _  iptjar praski 
atr. 1 kr. 88. — Polok! kurant i pięoiostwtłwk* tif. 1 kr. 
1 1 Galicyjski* listy zasu w *, »  100 zlr. kos kupoaćw 
itr. 80 kr. 30. -  Qal.cvjskU -nbligaoy. iadoraa. b** kupoi. 
atr. 78 kr. 84. -  *7, Poży.«fe* nuradowa baz kapozćw sir. 
83 kr. —.

K u r t  W iedeń!ki Z 9 pażdaiora. — Watalikf 9 0 \ ,~ No
wa pożyczka 6 3 '/,.—Akeys Baaka wlod. 9 0 4 . _  Akoya ko
lei żslaaaźj pźtaoc. 1T8V»- “  °d atota 7 *4 , od srabra
»■/,. -  Obflg. awola. graat. 78. — Peżyezka ostatnia na- 
rodswa 83'/;. — Promrasy galioyjakia —

K u r t  w a r  t  z  a tr t  k i  a 7 pażdaiora. — E> półfmparyały 
d. ra. 5 kop. 38*/,; — Obllgi skarbowa opróoa kuponu, żąd. 
rs. 88 k. 67, wartość kapoau r. — k. 7V,. Listy sastawae 
III okrasa oprćos kup. śfd. ra. 14 kop. 77, wartość kapoau 
kap. 17'/,.

K u r t  w ro e  lu te t  k i  ■ 9 pai»sior. — Banknoty anstryao. 
97*/, d. -  Baska, polak. 9 l ‘/„  ż. -  Listy sast. pelskis da
wn* 00'/, ż.; nowo 90'/, ż. -  Listy east, poznański* 98*/, 
d., 4-proe. 84VM ś. dtto 3'/,-proo. 80 ż. -  Kolej Krakowak. 
Górno- Saląska 78'/, ż.

f|Kors P*pifcrów publicznych i pieniędzy
Hledeń. Kuria itUgrajlr*»* a i. 10 pażdaiora. — Autt* 

burg 106.— Hamburg 7 7 '/,.— Londyn atr. 10 kr. « 7 .  ‘
*»ryż 183 '/,. _  A j l ,  , 4  l ło ta  7 y $ . _  JHataliśd 5 -pro«»»tow.

— Motalikl B. 6 -prooent — Poiyoak* »srod»w» 
pre»mt 81'/,. — ObUgi indem, galicyjski* S - p m w * ^ "  
Metaliki 4'/ -pros. — Metaliki 4-proosn. —- ~  * *
3-preo. -  Losy r. 1834 - .  - .  dtto z roku 
Losy a r. 1864 4-proo. 1 0 6 * /, — Akeys B* fkoW® .

K u r t  k r a k o w tk t  z d. 10 paśdsisra. K* •  * B* 
m aaotf polską ż. 1 0 3 '/,, p ła o f 1 0 1 '/ * '  “ 2 3  _  VraL

 «*• f f r  J L  9; r kikurant: as 160 atr. sak. śęd. talarć** 9 1 /,,  P*»«ą I’d -  
Cw aaeyjiery żąć. 107, pł. t«Ł  -  r««. żfd
rfr 8 kr. 1S, £  złr. 9 kr. » •  -  N .pol.o. 4’ory 30-fr»ak. 
żąć. »łr. 8 kr. 10, pł. «łr. 8 kr. 4 mk. — Dukaty ważne 
hslsad. żąć. atr. 4 kr. 47, pł. **r. 4 kr. 43 mk. — Dukaty

Przegląd polityczni y.

Pujtttn t ielogradtui**.
P a r y ż  9 października. Cesarz wydał rozkaz 

dzienny do wojsk z obozu pod Chalona. Miedzy in- 
nemi mówi, że gwardya dawała w pokoju i wojnie 
dobry przykład, będzie ona dla wojska liniowege 
wzorem do naśladowania i wspólnie z niem przy
czyni się do utrzymania niezmiennie dawnój sławy 
nieśmiertelnych falangów Francyi, które upadły tyl
ko pod nadmiarem swojej chwały i swoich tryum
fów.— W edług Monitora Cesarz przybędzie 10gn do 
Paryża; Cesarzowa już powróciła.

P a r y ż  8go października. W edług najnowszych 
wiadomości z Madrylu, potwierdza się wystąpienie 
marszałka Narvaeza z ministeryum.

L o n d y n  8go października. Z Montrealu ostatnia 
poczta przywiozła wiadomości, ii  zdaje się , Źe O- 
pozycya otrzyma w Kanadzie większość w wyborach 
do newego parlamentu, i spodziewają się upadku 
gabinetu w Torento. Pogłoski obiegają o bliskiem 
zjednoczeniu Kanady ze Stanami Zjednoczonemi (chy
ba o chęci połączenia się). Między wojskiem w Ka
nadzie częste zbiegęitwa.

T u r y n  7 października. Kolej żelazna z Nowarry 
do BuSalora otwartą będzie lOgo. Księstwo Mint- 
pensier przybyli tu dzisiaj.

W dniu 8 t. m. Cesarstwo rosyjscy wyjechali do 
Warszawy.

Stan zdrowia Króla Pruskiego zdaje się pogor
szeń. Ostatni biuletyn piątkowy, który nas doszedł 
w dziennikach, mówi, źe poprzedniego wieczora 
były  nagłe i silne uderzenia na mózg, które w no
cy  ̂ i nad ranem zwolniały. Książęta pruscy nieobe
cni, zjeżdżają się do Sanss iuci.

Do Gan. K m y to w tj  donoszą teraz z Paryża o za
miarze zjazdu w Monachium i to niezadługo. Maia 
się tam widzieć z sobą Cesarz Napoleon i Cesarz 
Franciszek Józef.

Donosiliśmy już o zamiarze interpelow ania mini
strów duńskich pod względem prawomocności te ra- 
źniejszój konstytucy. ogółu państwa. Na posiedzeniu 
Folkethmgu w dniu 7 b. m., uchwalono 53 głosami 
przeciw 5, aby interpelację tę wziąść pod obrady.

oseł francuski w Atenach p. Mercier przeniesio
nym zostaje w tym samym charakterze do Sztokol- mV na m*ej |Ce P- Montherot ze Sztokolmu.

Wiadomości z Turcyi nadeszła do Marsylii 7 paź- 
dzierni a a stamtąd przesłane w treści telegrafem, 
sięgają tylko do 30 wrzośnia, nie wiele przeto przy
noszą nam nowego po odebraniu wonorej poczty 
przez Tryest z doniesieniami dochodzącemi do 3 pażdz. 
Między innemi znajdujemy w tych depeszach: Mu- 
ktar-bej mianowany został ministrem sprawiedliwo
ści; ma on być przeciwny jednoczeniu Mołdawii
z Wołoszczyzną. Postanowiono ostatecznie założyć li
nię telegrafi *zną z Konstantf«opo a do zatoki perskiej, 
i powierzono Omerowi paszy nowemu gubernatorowi 
Bagdadu opiekę n a d  teoi przedsiębiorstwem.

W edług tych depesz, miano w Carogrodzie wia
domość z K a u k a zu , źe dwa parowce rosyjskie i 4ry 
lodzie kanoniers ysadzity oddział wojska na 
brzegi Abchazji, a wojsko to zabrało kilka bark tu
reckich i *P8“5? .P®?8*; Kupcy tureccy mieli stracić 
pr,ytem do 500,000 franków.

•Świeża poczta z Indyj jeszcze nie nadeszła. Dzien
niki angielskie napełniają jeszcze swe kolumny albo 
listami prywatnemi z ostatniój poczty, a które inne
mi wyrazami opowiadają opisane już wypadki, albo 
rozumowanemi ogólnemi poglądami na położenie 
rzeczy w chwili odejścia ostatniój poczty, które już 
przedstawiliśmy. Jednak między dokumentami z In- 
dYj. łw ieźo ogłoszonemi czytamy rozkaz dzienny do 
wojsk wydany przez sir Colina Campbell 17 sier
pnia w Kalkucie, ogłaszający, iż obejmie dowództwo 
armii angielsko-indyjskiój. Morntng ~Chroniole pisze, 
iź może przyszła P00*1® 1 ln®yj przyniesie wiado
mość o ogłoszeniu królowój Wiktoryi Cesarzową 
Hindostanu. Mniema o n , źe proklamacya ta wpłynie 
na uspokojenie Hindostanu, zapowiadając Indyanom 
erę lepszego rządu.



CZAS t niedzieli I I  października 1857;

Przyjechali od 9 do 10 października.
HOTEL POLLERA. Czuczawa Krzysztef, Ozbergor F ra n -  { Wr die Steinmetz-Arbeiten 

Ciszek, Baumann Franciszek z Wiednia. Serda Teodor z T a r-  ' 
nowa. Sanocki Antoni z Jaw orzna. Grzesioki Antoni n Oświę- 
cima. Borkowski Aleksander ■ Drezna. Sulistroweki Leon 
z W arszawy. Rolle Augusta z Dębicy. Ztfarewioz W . s Ber
lina.

Wyjechali: Lipowska  ̂Lanra do Lubozy. Benoe Atanazy 
do Niegowio. Eloin Feliks do Belgii. Kochanowski Jan do 
Galioyi. Jordan Adolf do Błonia. Słotwiński Ludwik, Knma- 
niecki Ja n  do Stanisławowa. Terlecki Konstanty do Pilzna.
Pokusiński “ ”*** «<• Tarnowa. Pongrac Maurycy do Pesztu.
Sauer Rudolr, Kraus Jozef, Berman Karol do Ostrawy. Ko- 
rytow ski karol, Osberger Franciszek do W iednia. Grzesicki 
Antoni do Oswiyc/ma.

®®®®MMfSKI. Ludwika Manoini ze Lwowa. Emi
lian lełezewsii wł. dóbr, Helena Kiełczewska obyw. z Dro- 
zgowic. J

HOTEL ROSYJSKI. W incenty baron Doliniański w ł. dóbr 
7 “Z '0"?- ■*dam Hogawski w ł. dóbr z familia z Olszyno-
P a" Wilhelm Sobieszczański w łaś. dóbr z W iednia. Kamilla 
Kairy guwernantka ze Szwajcaryi. Karol Halla ob. z toną 
* Pragi. Anna Urbanek w ł. fabryki z Hudein. Alfred Lemiere 
kopiec z Konstantynopola.

W yjechali: Teresa hr. Potocka. M arya Baziaka, Julia W i- 
tyńska do Pragi. Eugeniusz hr. Cetner właó. dóbr de W ie
dnia. W incenty Lodzia Rogaliński w ł. dóbr do Sędziszowa 
Teresa Rybicka ob. Wincentowa Tolkiewiczowa ob, do T ar
nowa. Alfred Lemiere kupiec do W arszawy.

HOTEL SASKI. W elenty W ałecki obyw. z Polski. Ksiądi 
Franoiszek lliński proboszcz z Rzeszowa. Ksawery W isłooki 
dz. dóbr z familii) z Galioyi.

Wyjechali: E dw ard Homolaczjwł. dóbr do Zakopany. Ma 
rya Koszutska obyw. z córką do Polski. Tytus Drohojcwski 
w ł. dóbr, Edward Nowaozyński ob. z koni) do Galioyi.

Bochnia.
5 fl.

M aurer „  25 fl.
Zimmermauns„ ........................................ 20 fl.
T ischler „ . . . . . . . . .  15 A-
Schmied und Sohlosser 10 fl.
Spengler „   5 fl.
Anstreicher „   5 fl.
G laser 1 ' „   5 fl.
W agner und B inder..................................... 6 fl.
Gelbgiesser und Knpferschmiede . . .  5 fl.

oder Zusammen -----  100 fl, CM*.
Diese Arbeiten kdnnen auoh von Einem Unternehmer ub«r- 

nomcn werden, jedoch muss dersclbe in diesem Falle sam m t- 
liohe vorausgewiesenen Cautionen erlegen.

Sind die Anbotbe mittels Prozenten Zusohussen au f die bei 
der k. k. Genie Direktion zu Krakau, und bei der Militar 
Gebaude Inspektion zu Bochnia bei welohen beiden  Behórden
auch die ubrigen Bedingnisse eingesehen werden kdnnen e r -  
liegenden Einheitspreise zu machen, deutlioh mit Zieffern und i M ączyński Jó zef, K ościuszkowskie czasy, wypisane z Księgi

Leśniewski P. E. Historya Naturalna, Systematycznie uło
żona podług Milne - Edwarda Reicbenbacha, Gis- 
tla, Richarda, Bromma i wielu znakomitych kra
jowych naturalistów, z rycinami 8vo, Warszawa 
1857, 1— 2 pr. 3— 6.

Łoziński Walery, Szlachcio Chodaczkowy, powieść] 8vo, 
Lwów 1857.

M. S  Fotografia, czyli zbiór środków używanych do
zdejmowania obrazów za pomocą światła, na pa
pierze lub na szkle, ułożony do praktycznego 
zastósowania, podług dzieł Hrc. de la Sor i 
Texies, Le Graya i Brćbissona 12mo, Warsza
wa 1857.

Machczyński Edw. Stef., Han-Akmet powieść kaukazka, 
Janczar, 12mo, Warszawa 185 7.

KOLEJ ŻELAZNA
a n d z ls n n ls .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
l»o Dubiny . . I 0 t ł *4j 1» po południu

f •  łodzinis 9tij m li. i  wisesorem
o godzinie '-łój min. 90 a rana.

godzinie Stój min. 30 wiaouorem. 
o godzinie 6tój min. 10 z rana. 
o godzinie 34j min. 25 po południa

o godzinie 84j min. 30 z ran*.

Przychodzą do Krakowa:
' godzinie Stój min. 90 z rana.

lio^W ieliezki 

Oo W iedniu . j

Do W rocławia I  
i W »r z za wy 1

i:

Dębiny

fl] Wieliczki 

fl W iednia.

■{
• I

•dohedzf

o godzinie 3dj min. S5 po połndnia. 
o godzinie lOtój min. dfl a rana. 
o godzinie 6t4j m 
o godzinie lltń j 
o godzinie fldj m b. 15 wieczorem.

o godzinie 3dj min. 55 po południa.

49 wieczorem, 
min. 95 przed południem 

fldj min.
Wrocławia 
Warszawy

Pociągi osobowe z Dembicy doi Krakowa:
o godzinie lltd j min. 15 przed południem, 
o godzinie 94) po północy.• {

?rzyoh*4są .
Z Krakowa do Dembicy:
I o godzinie 34] min. 9T po południu. 
) o godzinie lfliój min. 95 w nocy.

Wiadomości handlowe \ przemysłowe.
K r a k ó w  10 październik*. Nie wielkie flośoi zboża gpro 

wadzono z Królestwa Polskiego we czwartek na granicę, 
c a ły  ten tydzień ruch handlowy w zbożu b y ł bardzo słaby  
z powodu jarm arku jędrzejowskiego, na który zjołdża zwy
kle bardzo wiele w łaścicieli ziemskich i gdzie sprzedaż zbo
ża odbywa się na próbki za wielkie ilości. Tym razem za 
warto tam wiele umów o dostawy w terminach jedno i dwu
miesięcznych. Zjazd skupywaczy i spekulantów zbożowyoh 
tak tamecznych jako i tutejszych i zagranicznych o ly w ił 
jarm ark w Jędrzejowie, i można liozyó do .2 ,000 koroy ró 
żnego zboża tam zakontraktowanego; najmniej wszelako sku 
powano pszenicę. Sprzedaż sz ła  jak  zwykle na pary. Płaoo 
no z odstaw , de granicy pod Kraków jęczmień z żytem po 
36, 37 do 3 7 ’/j  złp.; tró jk a : żyto, jęczmień i grooh od 54 
<to 56 złp.- gam owies O, 9 1/ ,  do 10 złp.1- Pszenica prawie 
całkiem zaniedbana.— Na piątkowym targu kleparskim, han
del szedł bardzo słabo i prawie nikt o zboże nie py ta ł, prócz 
nieco yta, które płacono bez zmiany po cenach notowanyoh.

I . h o z y  7 października. Spęd bydła rzeźnego na przed- 
71h°r™ 7 j  ‘“u-P 1!ozył 221 gltnk wołów, których w 12 i ta -  
n  d ir° *  ?*tnk z Szozerca, Dawidowa, Brzozdowieo.

7bW  W ybranówB i Le.ieniec na targowicę 
przypędzono. Z tćj Uczby sp rzed an o - jak  nam donoszą— na

m og,cegow ażyó  260 C ' t u t T i ,  f c f t K  «  z ^ O

r  11 ■ ■> r u ;

Buchstaben anzusetzen, und in den Oiferten sowohl die V er- 
pfliohtung zur genauer Ejnhaltung sauuntlicher Bedingnisse, 
wie auch die Haftung hiefur mit dem ganzen beweglichen 
und unbewcgliohen Vermogen, ausdruoklioh anzufuhren.

Nach dom festgesotzton Termine eingeiaufenen Offerte w er
den nicht beruoksicbtigt, daher es im Interesse der Unter
nehmer liegt, rechtzeitige Anbothe vorzulegen.

Krakau am 30ten September 1857.

V n s e r a t y «

(3 )[949] W  d rukarn ii l s i n  u i iB A
w  K rakow ie

wys z ł o  d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m :

W Ł O Ś C I A N I E
z OKOLIC KRAKOWA,

w *arysie skreślił J ó z e f  M ączyński,
1 r y c i n a m i  M i c h a ł a  S t a c h o w i c z a .  

Egzemplarz kosztuje złp. 6 gr. 20, czyli złr. 1 kr.

Wspomnień Wojciecha M ączyńskiego, pułkowni
ka komendanta milicyi rzeczypospolitój krakow- 
skiój 8vo, Kraków 1857.

Nowosielski A. (Marcinkowski), Pisma krytycznc-filozo- 
ficzne 8vo, Wilno 1857, 2ty.

Powieści żółte, czyli książka dla małych dzieci z obra
zkami (po polsku i po francusku) l2mo War
szawa 185 7.

Pruszak Seweryna z Zochowskich, Obrazki dramatyczne 
P2, Warszawa 1857.

Ratauld Paweł, Nauka i rozrywka, powieści dla dzieci 
z rycinami 1 2 vo, Warszawa 1857.

Rościszewska Paulina, Kilka słów do moieeo syna 12mo,
( Kalit-z 185 7.
j Rzewuski Henryk hr., Pamiętniki Bartłomieja Michało

wskiego, od roku 1786 do 1815 12mo, W ar
s ' szawa 185 7 5tów.
' Syrokomla Władysław, Nocleg Hetmański, gawęda 12mo, 
i Wilno 185 7.

Szajnocha Karol, Nowe szkice historyczne 8vo Lwów 185'- 
7 ripplin Dr. T. Lunatycy, czyli przepowiedziane nieszc*?

ście, opowiadanie wypisane z rękopismu nie*1* 
domego autora 8vo, Wilno 1857, I— II. 

Werderewski E . Niewola u Szamyla rodzin księcia W 
beliani i księcia Czawczawadze 1854 —  1®̂  
tłumaczył z rosyjskiego J .  Lewkowicz lS®**1 
Kijów 185 7 3 częśii.

Zimmermann Dr. W. E. A., Dziwy świata
czyli kolebka wszech-świata, historya popala^ 
stworzenia i kształcenia się powierzchni kuli 
ekićj z jćj roślinami i mieszkańcami od po***] 
tku aż do czasów obecnych, według wypadki 
badań i nauki ułożona. Przełożył z dziewił^f1 
wydania oryginalnego T. Dziekoński, z 2*1 
drzeworytami 8vo, Warszawa 185 7.

Zmiana Laiicelaryi.
Dr. Jan Mruczek od dnia 8go b. m. ma swoją adwok*^’ 

kancelaryi) w domu p. Schmidt w Grodzkiej ulicy gm. I1*1 
N. 26/7 n» lszóm  piętrze. ,

Tenże adwokat poszukuje zdatnego konoepiaty. 0  bliżs»J[j 
szczegółach można powziąśó wiadomość u tegoż ustnie 1,
listownie. (1038-*

W zyw a się niniejszym

panią Heleną z  Doliwskk

w interesie familijnym, miejscu pobytu swego w
ministracyi nCzasuu w Krakowie listownie pod adresą F- 
wiadomość jak  najprędzej dać raczyła. (1043-1

40

Do

Autorka

( J R K f D O W E .

Ogłoszenie Licytacyi.
[N. 21,058] M agistrat król. m iasta Krakowa podaje do po-  

wszechnćj wiadomośoi, iż celem wydzierżawieni* prawa po
bierania opłaty od wyrobu miodu w mieście Krakowie aż po 
linie miejskie na czas od Igo  listopada 1857 do końca pań

s k a  I860 r. odbędzie się w dniu 16 października 1857 
\' Sm»ohu m agistratu w biurze Igo departam entu o godzi- 

f  r,,n» publiczna lioytacya. .
Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena wkw ocie 3004 

z ł r .— Vadium wynosi 300 z łr. Deklaracye piśmienne będ* 
także przyjmowane—  W arunki licytacyi moga być p rzejrza- 
nemi w  biórze Ig0 departamentu.

K raków  dnia 8 października 1857. (1 0 4 4 -1 -3 )

dziernik* 
r,

( io 4 o )  K u n ^ m a c h u n f f .  ( i - 3 )
Von Beite der K rakauer k. k. Oonie-Direotion w ird hiemit 

zur allgemeinen Kcnntniss 4ebrąęht, dass bei derselben w e- 
gen Uibernahme der m den „ ' ' ' . ‘"G eb au d e  zu Bochnia w ah - 
rend den naehstfolgenden 3  Milo. J»hre, d • yom lte n  N()_ 
vember 1857 bis Ende Oktober 186j v0rkommenden Stein- 
motz, Maurer, Zimmermann*, isomer, Sohmied und Sohlos
ser, Spengler, Anstreicher, Glaseir, ’” aener und Binder dann 
Gelbgieaaer und Kupferschm iedarbelłen, sohrifti;olle geaieceltc 
Offerte big zum 21ten Oktober 18*7 werden angenommen 
werden.

. dedęs dieser Offerte mus* mit dem ortsobrigkeitUohen Z eu r-  
nmse uber die Befahigung des OtTerenten zu r Uibernahme A . 
offcrirten-Arbeitaleistungen enthalten, und iiberdfozs mit der be- 
treffondon Cantion, entweder im baaren Gelde. m k. k. Sta»t,_ 
Papieren nach deTO bórsenmissigen Course oder in fe*ctzlioŁ 
anerkannten Hypotheke„, versehen sein.

Die Cautionen fur dm emzelnen Profesgionisten-Arbeiten in 
d e r  naohbonasnt n Station sind folgendg festgesetzt, U. zwar:

księgarni zaś pod t$ firing będącej na
deszły następujące

NOWE d z i e ł a :
Albrecht J .  F. E. Uzdrowiciel głowy. Podręcznik dla 

wszystkich cierpieniom głowy podległych, traktu
jący o bólach głowy w skutek przypływu do 
niój kwi, o reumatyzmacb, spazmatycznych i ar- 
trytycznych cierpieniach głowy; o ogłuszającym 
szumie w głowie; jako tóź o bólach w pewnych 
Częściach twarzy. 12mo, Wilno 185 7. 
w Imię Boże (Gabryela z Gfintherów księżna Pu- 
zynina).—  Małe a prawdziwe opowiadanie, 8vo 
W iln o  185 7 .

Bartoszewicz Julian, "Kościoły warszawskie rzym sko-kato
lickie, opisane pod względem historycznym. W i
zerunki kościołów i celniejsze w nich nadgrobki, 
rytował na drzewie Michał StarkmaD. 8vo, War
szawa 1857.

Biblioteka podróży i malownfczo-hfstorycznych opisów ró
żnych krajów, wydawana przez Adama Zawadz
kiego, Serya pierwsza —  Nowe Światy przez P. 
Niboyet, Wilno 185 7.

Beecher Stowe H., Dred powieść z nad bagien Amery
kańskich, 8vo 3ty, Kraków 1857.

Czarnowski J .  N., Stanisław Leszczyński i Polska w pier- 
■'rszój połowie X V III wieku, z dwiema rycinami 
2ty 8vo. Warszawa 185 7.

Dmochowski F. 8. Powieści, obrazy i Zarysy oryginalne 
naśladowane, 8vo, Warszawa 185 7. 

Dzierżkowski Józef, Próżniak, powieść, 8vo Lwów 1857. 
Groza Aleksander, Mozaika kontraktowa, Pamiętnik z roku 

1851, 12mo, Wilno 1857.
Grzeczne dzieoię, czyli pierwsze zasady obyczajnógo za

chowania się (zbiór powiastek po polsku i 
francusku dla dzieci z obrazkami) i2mo W ar
szawa 185 7.

Klementyna z Tańskich Hofmanowa, Pisma (tom I  W ią
zanie Helenki, część I  i II, powieści małe, ro
zmowy i komedyjki, Powieści z Pisma św.; tom 
H  Święte Niewiasty, obrazki pobożne kobietom 
żyjącym w świecie ofiarowane; tom IH  Karoli
na, powieść). (Następne tomy w druku) 8vo 
Warszawa 185 7.

Horain Julian, Chwile stracone, zawierające 1) Zamiast 
przedmowy. 2) Wigilia św. Katarzyny, 8) W ró
żby, obrazek litewski, 4) Foryś-Djabeł, powieść,
5)  Fl*yologia przysłów, 6) Amen, gawęda pro-

J a n o w i c z l i ó  Wl!1" °  V*57'
Jezierski Michał ^  Powieśó’ 8v0 K ;Jrfw 1857- 

wieść o W J  (t°m 1 Zł°ta tabakierka’ P°- 
8vo Kijów {°^a ’ tom ^  Ckonomowa powiastka)

Kaczkowski Zygmunt,
8vo Wilno 1857 I ty T  ’ P°WieŚÓ WSpÓłCZeSn8’ 
Stach z Kępy, powieź* z iw :a , . . . .
12mo Warszawa. iycia ludu wiejskiego,
Starosta Hołobucki, powieść 
Augusta, podług opowiadania j'm* W tanisława 
spisana, 8vo Warszawa 185 7 3 ty<

(amieński Antoni, Słowo o wychowaniu dzieci
Warszawa 1857. ’ 12mo>

Kolman Henryk, O rolnictwie i ekonomii wiejskićj we 
Francyi, Belgii, Holandyi i Szwajcaryi, przeło
żył Stanisław Zdzitowiecki, 8vo Warszawa 1857 

Korzeniowski I., Krewni, powieść 8vo, Wilno 1857 4ty. 
Kraszewski I. J ,, Podróż do miasteczka, powieść z do-

I Ważne doniesienie dli gospodarzy.
Prawdziwy Korneuburgski

Proszek pożywny i leczący dla bydła.
D r .  G r u l i ,  fcrólewskn-pruski rządowy depart, nadlekarz dla by d ła ;
B r .  14 O i f h a t e ,  prezes prusko-szląskiego towarzystwa ochrony bydląt;
A .  H L b u e i i ,  jeneralny sekretarz wiedeńskiego centralnego towarzystwa ochrony bydląt.

Polecając używanie tego proszku mianowicie:
D l a  b y d ł a  r o g a t e g o  przy chorobliwem zmienionem wydzielania się mleka w skntek przeszkodzonego trawie*'* 
podoju Bkąpym lub złym , gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa; następnie w początk*1 

podoju k rw istego , w paskudniku i wydęciach.
D l a  k o n i  w dychawicy, w dławieniu, w zołzach, łagodnyoh i krytycznych, tudzież w tylczaku; ,
D l a  o w i e c  do uchylenia wąsaoza, motylicy, również we wszelkioh cierpieniach systemu brzushowego, powstały 

w braku czynności.
Tryesteńskie Towarzystwo ochrony bydląt oświadcza się w tym względzie w umyślnem piśmie do pana Karola Z*®*1* 

aptekarza w Tryeśoie następująco:
Tryesteńskie Towarzystwo przeciw dręozeniu bydląt powzięło przekonanie, że Korneuburgski proszek leczący i pożył*11'! 

dla bydła, dla swyeh własności wszelkim wymaganiom odpowiada, i dla wymienionyoh 3 rodzajów bydła jako szozegó'"' 
środek pożywny i leczący się okaznje. Podpisane Towarzystwo poczytuje zatem za przyjemny obowiązek t a l io  ,«  nt^ 
strony, wym kłośoi swego dochodzenia oznajmić, oraz dozwolić, by takowe publicznie ogłoszone bv łv  ’

W  T ryeśo ie  dnia 19 m aja 1857.

Główmy skład

w Aptece ofewodo-
Za prezesa Towarzystwa, sekretarz jeneralny E .  PlHapioh.

rozsyłek

w KRAKOWIE
B iałej p. Je rzy  Kaffay.

„ Apteka pod złotzm  Lwem. 
w B oohnl p. Paw eł Niedzielski.„ p. K a sp rz y k ie w ic z .
w  B óbrce p. C. Ż arrik  aptekarz. 

B ielsku  p. Karol Sohaffran. 
C zern iow cach  p j-  Schnitzel, 

w C ieszyn ie  p. E. F. Schróder.
„  p. J . A. Kohl. 

w  D em bicy p. Herzog a p te k a rz ,  
w  D olinie p. Józ. T r a u e n fe ls  a p te k , 
w  D zikow ie  p . J . B ru d z iń sk i, 
w Ja ro s ła w iu  p. Ign. Baian.

we L w ow ie 
we L w ow ie

F. J. Kirchmajer I
p. Konst. Iskierski. 
p. Franciszek Tomanek. 

n p. Bierzeoki i W eber.
L eża jsk u  p. J . Hirschfeld.
M akow ie p. Mayer aptekarz.
U lelou  p. M. Jamrugiewicz.
M y ś le n i o a o h  p. A. Lowczyński.
No w yru-T ar g i l  p. L. Kamieński.
N ow ym -Sąozu p. Kostorkiewicz 

wdowa.
Przeworsku p. S. Keller.
Przemyślu p. Gaidetschka i Syn.

p. Edw. Maohalski.

wej w Korneuburgu 
Austryi

Syn.
w R zeszow ie  p. J . Schaitter. 
w R ozw adow ie  p. Karol Maresob. . 
w Sam borze p. Józef Kriegseisen *P 
w T arnow ie  p. J . Jahn. 
w T arnopo lu  p. A. Morawetz.

n p. C. Latinikj J
w W aaow ioaoh  p. Schwarz i Hel®1

  n p. A. Foltin.
w Wiellozoe p. B. W ontorek wdoi**: 
w Zaleszozykaoh p. Joz. KodręW* 

St Comp.

m __ F* , n p- eiuw. m aonaisni.
n i e .  ^ m e u b u rg sk ie g o , którój tak słusznie używa, spowodowała wiele n a ś l a d u j

n aw e_ . ^  ------  ^  . niegodnie nazwiskami naszemi opatrzone, w potoczny sprzedaż przechoH^
iż one z wyrobem naszym nic wspólndfjj1!“r m a ^ ’i Pom i0 nnidZi,nr  S‘? by<S BPowodowani oznaj mid, -  , , ^ ym nl0 wspoimr,

na pTecrątkę i n .pi u f ’ ^  Fanowie Ekonomowie przy kupowaniu tego proszku uwagę zw ró^

B I Ó R O
0 ,a H. Schwarza w Wroctawin

dtto

dtto

pana Nieczui

daniem  kilku pom niejszych 8vo, W arszaw a 185 7. 
Leśniewska B., Dobre chęci, zb ió r powiastek m oralnych 

młodem u wiekowi poświęconych z czterem a ko- 
  lorowanemi rycinam i, 12m o W arszawa 1857.

A n to n i  K ło b u k o w m ,  r e tU k to r ° o Ą > a w i e d * i R i n y .  ~  W ’ D r a k i ^ '

p r z y  « H c y  B a h n h o f s  S t r a s s e  p o d  I V .  7  a .
Na wezwanie wielu pp. w ł a ^ e l i ^ d ó b r  ziemskich, kupców i innych przemysłowców, założyłem  w tutejszem mieści®

A ffloro  p o l i t e c h n i c z n y
i i  V̂ yko.nanie rozbioru CA"a,?rsO  Wszystkich^pJodóT z^emskiohYwyrobów (tyczącego się ilości i gatunku-l .alnie^ 
fabrvkẐ r ntć fai ryk;  i f e r  w tó-iąJłflyflh już  postawieniem L l b l  W t ó w  itp * £ £ $

m“s" 1 »•«» -* t a s y s s #ui, s s j .x !* '
Dr. H. Sohw arz.
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